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Opiekunów ,e ludu.

Socyalni armokraci podzielili się ziemicami 
polskiemi. W Galicyi pannie wszechwładnie p. 
Daszyński, a sekunduje mu p. Kozakiewicz, eo 
prawda, dość nieudolnie. Śląsk anstryacki nato­
miast oddano w pacht p. Tadeuszowi R e g e r o- 
wi temu samemu, który tak świetnie zaimce- 
nował zeszłego roku rozbicie wiecu cieszyńskie­
go. Mamy właśnie przed sobą trzy nnmera cza­
sopisma Indowego Równość, wydawanego w Cie­
szynie przez p. Tadeusza R e g e r a ,  jako „or­
gan partyi sucyalno - demokratycznej“. Jak Na 
przód, tak i Równość stara się w mniej lub 
więcej sprytny sposób sprowadzić ideę narodo­
wą, polską, bez której, — czuja to dobrze, — 
nie mogłyby skutecznej rozwinąć agitacyi, do 
mianownika międzynarodowej idei socyalno- 
demokratyeznej. — Są więc w artykułach obu 
tych organów gadaniny o patryotyzmie jakimś 
specyalnym, na który zdobyć się może jedynie 
■ocyaliita, gdy wszelki inny, „nie klasowy" pa- 
tryotyzm zohydza się i potępia bezwzględnie. 
Biedny robotnik, utrzymywany w ciągiem roz­
drażnieniu nerwowem przez komendantów so- 
eyalistycznych, nie ma dość 'czasu, aby zdać 
sobie sprawę z tej gmatwaniny pojęć, jaka go 
darzą jego dobrodzieje, a tern mniej, aby zdo­
być się na jej krytyczną ocenę.

Weźmy n. p. Nr. 38 Równości. W jednym 
artykuliku protestuje redakcya tego organu z ca­
łą bezwzględnością przeciwko rugom pruskim 
„Pracujący lu d  a  u s t r y ac  k i (sic!) — pisze 
ten organ — z całej pełni swej piersi głośno 
protestuje przeeiwko krzywdom, jakie brutalny 
Prusak wyrządza naszym braciom polskim"... 
To jest pierwsza, patryotyczna część okresu; 
druga jest już skruszeniem kopii w obronie 
międzynarodówki i opiewa: ...„ale równocześaie 
podnosi on groźny głos protestu i przestrogi, 
aby rząd auctryacki nie odważył się do zbro­
dni, popełnianych przez Prusaka, dodawać je- 
Bzeze nowe. Jeżeli zresztą na rugi ma być dany 
odwet w tej samej formie, w takim razie zgoda 
jeśli za granice zostaną wyrzuceni fabrykanci, 
bankierzy i wyzyskiwacze prascy, l e c z  m a r a  
k r z y w d z i ć  r o b o t n i k ó w " .

Tuż potem następuje artykulik, zaczynający 
się od słów: „Podłe denuncyacye". Tem mia­
nem piętnuje p. Reger „nikczemne dennreya- 
cye", popełniane rzekomo przez polskie i cze 
skie dzienniki przez to, że potępiają Niemców 
austryackich, „gdy soDie czasem zaśpiewają 
Wacht am Rnem , lub hukną R ń l Alldeutsch- 
landu... „Smutny to patryotyzm polski — pisze 
Równość, — który w austryaekim prokuratorze 
i polieyaueie widzi ideał obrońców wolności".

Naturalnie o wiele szczytniejszy jest patryo­
tyzm socyaliatyczny, który nie potrzebuje się 
bronić ani przed niemieckim, ani przed rosyj­
skim hymnem narodowym: on wszędzie znajdzie 
smój kąeik spokojny.

„Patryoci" polscy gą burdzo niewygodnym 
hamulcem w tryumfalnym pochodzie Bocyalnych 
demoaratów i dlatego trzeba ich zgnieść za 
wszelką cenę. Dlatego n. p. człowieka tej mia­
ry, co dr. B o g d a  ni  k w B ały, który dla idei 
narodowej w tem m iiśńe pracował wpierw, za­
nim robotnicy rozporządzali mandatami poseł 
skiemi i obdarzyć niemi mogli swoich socyali 
stycznych opiekunów, obrzuca się błotem kłam 
stwa i petwarzy, — poczem znowu czemprędzej 
przywdziewa się kapturek patryotyezny i woła 
się: „Wyrzucanie z pracy prlfkich robotników, 
których dzieci zapinane są do polskiej szkoły 
w Biały, oto Dezpośredni skutek „narodowej" 
działalności dra B tgdanika. N a t  u r a l  n i e  (II), 
że głupota p Bogdanika wcale nie upiększa,

ani nie uszlachetnia haniebnych gwałtów, doko- 
nywunych na polskich robotnikach przez nie­
mieckich fabrykantów".

To próbka, jedna z wielu, taktyki p. Regera. 
Glównem zadaniem jego jest także zwalczanie 
„narodowców" śląskich, a na tym punkcie spo 
tyka się on ze swoim „chrześcijańskim" towa­
rzyszem, ks. Stojałowskim.

Czytelnia ludowa w Cieszynie jest Bolą w oka so- 
cyalno demokratycznych i chrześcijańsko socjal­
nych demokratów. P. Reger wyrzuca też „Czy­
telni", jako zbrodnię wielką, „że przy żyeiu u- 
trzymnje się jedynie datkami dobrodziejów z Ga­
lieyi i z Królestwa" i wyraża zdziwienie, „co 
właściwie trzyma robotników w tej Czytelni, 
która im nie daje żadnych korzyśei, n ie  d a j e  
i m u ś w i a d o m i e n i a  k l a s o w e g o "  (sic.'). 
Tutaj następują wymyślania na wydział Czy­
telni za to, że służącego tejże, „ p a n a  B a b i ­
l o n  a" nie przyjęto dotąd na członka tej in- 
stytucyi, pomimo że jnż dwa razy o to prosił 
i t. p.

Jeszcze parę „klasycznych" przykładów roz­
myślnego zamięrzania pojęć, maiąeefro prostować 
ścieżki w mózgach i sercach polskiego robotni­
ka dla międzynarodówki soeyalistyeznej. W nu­
merze 32 Równości w jednym i tym samym ar­
tykule potępia redakeya „z cała stanowczością" 
zbrodnię Luccbeniego, — tuż potem zaś dodaje:

„A jednak znaleźli się ludzie bez serca i ro ­
zumu, zbrodniarze duchowi n ie  m n i e j s i  od 
L u c e b e n i e g o  (sic!), którym kara za zbro­
dnię wydaje się za mała. Dlatego, że ifiarą, 
która padła pod zbójeckim ciosem Luccbeniego 
była cesarzowa, a nie zwykła jakaś kobieta, 
dlatego małoduszni ei ludzie gotowiby się wró­
cić do czasów ludożerstwa i zębami chcieliby 
gryźć ciało tego, który ich zwierzęce — miano­
wicie psie — ingtynkta podrażnił."

Narodowa, na polską pozująca Rowność, w 
dziale „Przeglądu" zaczyna jeden artykulik na- 
stępującemi słowy:

„Poseł Schónerer, skrajny radykał niemiecki, 
wygłosił w debacie nad oskarżeniami hr. Thu- 
na, mowę, w której roiło się od najdziwaczniej­
szych tak zwanych n i e p a t r y o t y c z n y c h  
poglądów i wyrażeń. N a t u r a l n i e ,  ż e n a m  
a n i  do  g ł o w y  n i e  w p a d a  (sic!), g a n i ć  
z a  t o p. S e h ó n e r e r a .  Nikogo przecie nie 
można zmuszać do miłości i wierności dla ko 
goś — zwłaszcza, jeżeli chodzi o taką nieuchwy­
tną istotę jak Ojczyzna Anstrya".

A jakaż „ojczyzna" uchwytna jest dla p. R< 
gera ? Jeżeli broni patryotyzmu Sehónerera, to 
zdawałoby się, że godzi się z jego tendeneyą 
polityczną. Gdzież tam, — redakeya Równości 
tuż potem znęea się Dad Schónererem, wyrzu­
cając mu, że rzucił garść pustych frazesów itp. 
Ot 1 — idzie o to. aby zamięszać wszystkie zdro 
we pojęcia w mózgu czytelnika, a pot~m narzu­
cić nowe, własne.

Drugie „towarzystwo", praktykujące Aufmi- 
scherei na chłopskim specyulnie mózgu, nie pró­
żnuje także. £g. S t o j a ł o w s k i  w najnowszym 
numerze Wieńca odgryza się „szyzmatykom" 
tylko półgębkiem, a natomiast „urabia" umysły 
czytelników na posiew nowego jakiegoś ziarna, 
dotąd w zanadrzu trzymanego przez ks. prałata. 
Artykuł p. t. „Wróćmy do dawnych haseł na­
szych", jest po prostu szukaniem nowych przy 
jaciół, czy też szukaniem drogi przejednana da 
wnych, na podstawie ekonomicznej. Był czas, 
że ks. redaktor, „wychowany i kształcony wśród 
murów klasztornych wedle starej metody" (ks. 
St. był Jezuitą), optymistycznie patrzył na świat 
i ludzi i wierzył w ich dobrą wolę. Aie te złu­
dzenia wnet się rozwiały, bo wśród pracy nad 
ludem poznał on, „ j a k  b a r d z o  n i e ż y c z l i ­
w y m i  s ą  l u d o w i  ci  w s z y s c y ,  k t ó r z y

w i ę c e j  od  n i e g o  m a j ą  m a j ą t k u  i w i ę ­
c e j  r o z u m u " .  Więe cofa się ks. prałat na 
stanowisko ekonomiczne, kreśli nędzę ludu i biada 
nad „rozdarciem ludu na tyle stronnictw", a 
wzdycha do tego, „aby lud polski był zjedno­
czony n a p o w r ó t (zapewnie tak, jak  podczas 
ostatnich wyborów do Rady państwa!), pod je­
dnym sztandarem, pod hasłem d o b r o b y t u ! " .

W ten sposób ks. redaktor chyłkiem zbliża 
się znowu du socyalnych demokratów. Czy p. 
Daszyński przyjmie na swoje-, łono zbłąkaną 
owieczkę ?

Secesyomści, pp. D&nielak i = g. Szponder, od­
grażają się wprawdzie w drugim numerze swego 
organu, Obronie Ludu, że „pogardliwem milcze­
niem" odpowiadać będą w przyszłości na ataki 
ks. Stojałowskiego, — ale najwidoczniej dopiero 
później dotrzymają słowa, bo na razie borykają 
się ustawicznie ze swoim dawnym prezesem. 
W artykule p, t.: „W obronie prawdy" (Ah! Ta 
prawda!) „nie występują oni przeciw ks. Stoja- 
łnwskiemu", ale prostują tyli o „nieprawdę". 
Więc protestują oni przedewBzystkiem przeeiwko 
temu, jakoby k ledj kolwiek wystąpili ze stronni­
ctwa chrześcijańsko ludowego, bo uchylili się oni 
jedynie od parlamentarnego przewództwa ks. Sto­
jałowskiego.

„Ks. Stojalowoki — pisze redakeya Obrony — 
wywlekając swoje osobiste sprawy w parlamen­
cie, przyznając, że  w z i ą ł  od  r z ą d u  t y s i ą c  
r e ń s k i c h  za  j a k i e ś  m a r k i ,  tak tem sobie 
zraził nawet i Niemców, którym się przymiiał, 
że i oni go słnehać nie chcą, a gdy który no 
zostanie w Iibie podczas mowy księdza, to go 
tylko wydrwiwa i wyszydza. Takim Bpoaobem 
me można przynieść korzyśei sprawie ludowej, 
chyba, że puste ławki mogą zdziałać eo dobrego 
dla ludu".

W Lunie przyszło do starcia między posłem 
Sza;erem a posłem Danielakiem jedynie dla te­
go, że dr. D, upominał Szajera, „ ż e b y  s i ę  
n i e  z a p i j a ł  i naszego ludu nie kompromi­
tował".

W „ o d p o w i e d z i a c h  redaheyi" zamieszczo 
no „ o d p o w i e d ź "  ks. Stojałowskiemu, w któ­
rej, po oświadczeniu, że „oszczerstwa i kłam­
stwa" ks. Stojałowskiego pozostaną „bez o d p o ­
w i e d z i " ,  lituje się redakcy& „nad starcem 
schorowanym" i „prostuje" jego „kłamstwa" w 
9 punktach. Są w tych sprostowaniach pyszne 
i budujące sforyzmy, jak np.

„Niech ks Stojałowski jako 'kapłan katolicki 
nie obdziela ludzi, swoich bl&nich, szubienica­
mi, bo n i k t  n i e  wi e ,  eo go s p o t k a ć  mo­
że"  (sic!).

Nie ŁEuj zajmujące są 3 puukta dalsze:
„Kłamstwem jest, — pisze Obrona — jakoby 

di. Danielak, ks. Szponder i p. Smóluki chcieli 
za pośrednictwem p. Scioory opanować kasę 
wydawnictwa; k a s ę  m i a ł  i ma  z a w i z o  w 
s w e j  k i e s z e n i  ks S t o j a ł o w s k i .

„Nieeh ks. Stojałowski wie, że' Obrona ludu 
nie jest to „ O c h r o n a  z i e mi " ,  gdzie przyja­
ciele ks. Stojałowskiego dobrze chłopską skó ę 
w y g a r b o w a l i  i do dzisiaj g a r b u j  ą Praw­
dą natomiast jest, że ks. Stojałowski w każdym 
numerze swoich gazetek woła po kilki, razy, 
nieustannie „dajcie pieniędzy" — „dopomóżcie 
w trudnem położeniu" itd. i to prędzej można- 
by nazwać garbowaniem chłopskiej skóry. Kto 
jest przyjacielem ludu prawdziwym, t t n  do 
k i e s z e n i  l u d u  i r o b o t n i k ó w  po p i e  
n i ą d z e  n i e  s i ę g a .

„Upoważniamy ks. Stojałowskiego raz na zaw­
sze do ogłoszenia wszystkich listów prywatnych, 
jakie są w jego posiadaniu, a prosimy tylko, 
aby ich nie przekręcał i w całości drukował."

No! Zdaje się, że ks. Stoj. uczyniłby to i bez 
upoważnienia interesowanej strony. Na wszelki

sposób „opiekunowie lndj" dają tym razem In­
dowi bezpłatne z siebie, a bardzo neieszne wi­
dowisko. „Trudno nie pisać satyry"...

Nowy parlament niemiecki.

Nowy parlament niemiecki, rozpoczynający 
obecnie swe prace, składa się, według urzędo­
wego obliczenia, ze 106 członków centrum, 14 
Polaków, 52 konserwatystów, 22 wolnokonser- 
watystów, 10 antisemitów,1 48 narodowo-liberal 
nyeh, 29 wolnomyślnych kierunku Richtera, 12 
wolnomyślnyeh kierunLu Rickerta, 8 niemieckich 
demokratów, 56 socyalistów; reszta posłów nie 
należy do żadnego stronnictwa.

Jaką rolę odegra nowy parlament w polity- 
cznem życia Niemiec, przyszłość dopiero poksże; 
ale zaznaczyć należy, że zaledwie rozpoczął swe 
obrady, a już dwa ważne momenty zaznaczyły 
ogólny kierunek polityki niemieckiej.

Przedewszystkiem znamiennym jest hołd, jaki 
prezydent parlamentu, hr. B a 11 e s t r e m, złożył 
pamięci ks. Bismarcka. Ten sam hr. Ballestrem, 
przywódca centrom, który był zdecydowanym 
przeciwnikiem Bismarcka, który swego czasu 
rzucił mu w twarz historyczne „pfuj!", podając 
tem we wzgardę jego politykę, nie poprzestał 
teraz na zwykłem uczczenia pamięci zmarłego 
kanclerza, lecz wygłosił formalny p a n e g i r y k  
na c z e ś ć  B i s m a r c k a .  Przemówienie Balle- 
strema miało tak manifestacyjny charakter, że 
frakeye opozycyjne uznały za stosowne nrządzić 
kontrmanifestacyę: P o l a c y ,  W e l f o w i e  i bo 
e y a l i ś e i  o p u ś c i l i  s a l ę  p a r l a m e n t a r ­
ną  podczas mowy Ballestrema. Duch Bismarcka 
pokutuje weiąż w polityce niemieckiej, jątrzy 
namiętności polityczne i daje habłk do dalszych 
walk. Niekorzystny to prognostyk dla ogólnego 
kierunku wewnętrznej polityki niemieckiej.

Widocznie parlament Rzeszy nlegać już także 
zaczyna wpływom hakatystów praskich, terory- 
zujących opinię publiczną w całych Niemczech. 
Pod tym względem znaczącą jest znana odpo­
wiedź hr. P o s a d o w a k y ’e g o  na wywody Ri- 
c h t e r a  w sprawie w y d a l a ń  p r a s k i c h .  
Kierownik wewnętrznej polityki Rzeszy nienre 
ckiej umywa ręce wobec tego, co ędę dzieje 
w Prusach i oświadcza, żc parlament nie powi­
nien ,si<: w trącą  do tej oprawy, należącej do 
kompbtencyi sejmu pruskiego. f

Drugim ważnym momentem z oh raj A narla 
mentalnych jest wczo ajszt wystąpićaje Bt i lo 
w a, który w zasadniczej mowie skreśłtf -ytua 
cyę międzynarodową, Potrącił on także o wy­
dalania praskie, ale w grancie rzeezy stanowi­
sko jego nie wiele się różni pod tym względem 
od zapatrywań hr. Posadowsky’ego. Natomiast 
szeizej rozwodził się kierownik polityki zagra­
nicznej o trójprzymierzu i stosunku Niemiec do 
obcych mocarstw. Zaznaczając trwałość trójprzy 
mierzą, użył paru aluzyj, wymierzonych prze­
eiwko hr. Thnnowi, a zarazem akazał w per­
spektywie ewentualność a n g l o n i e m i e c k i e -  
go p o r o z u m i e n i a ,  jakby chciał tę ewentu­
alność przeciwstawić okolicznościom ważącym 
stosunki środkowo - europejskiego przymierza. 
Wyglądało to na os.rzezenie pod adresem Austryi.

Najważniejszym projektem, jaki ma przed sobą 
parlament niemiecki do załatwienia, jest p ro  
j e k t w o j s k o w y .  Cesarz wspomniał o nim 
z naciskiem w mowie tronowej, a następnie za­
znaczył, jak wielką przywiązuje do niego wagę 
podczas przyjęcia prezydyum parlamentu, skła­
dającego się z prezesa hr B a l l e s t r e m a  i 
wiceprezesów dra F r e g e  i S c h m i d t a .  Tele­
gramy donoszą o tem przy-ęcia, że cesarz wy­
raził radość ze składu nowego prezydyum, po

czem omawiając sytuaeyę międzynarodową, rzekł: 
„Jakkolwiek Niemcy ze wszystkiemi mocarstwa­
mi pozostają w dobrych stosunkach, to jednak 
międzynarodową sytuaeyę śledzić trzeba bystrym 
okiem i — o czem każdy wiedzieć powinien— 
przeprowadzić należy w parlamencie a z a p e ł -  
n i e n i e a r m i i. To, co w tym względzie za­
proponowano, jest niewiele, lecz chodziło mi o 
oszczędzanie młodych sił w kraju".

Wszystkie dzienniki niemieckie omawiają jnż 
nowy projekt wojskowy. Ponieważ decyzya eo 
do projektu zależeć będzie od centrum, wiec też 
na to stronnictwo zwróconą jest powszechna a- 
waga. Germania daje do poznania, że stronni­
ctwo centrum nie będzie głosowało za projektem 
wojskowym; ale nie można tego uważać za rzecz 
pewną. Przed każdorazowym projektem wojsko­
wym zaklinała [się prasa centrom, że ono do 
projektu ręki nic przyłoży, a w końca zawsze 
znalazło s<ę tylu posłów, ilu było potrzeba do 
przeprowadzenia projektów rządowych. I tym 
razem zapewne tak będzie. Cesarz stara się już 
ugłaskać centrum, manifestując swą życzhwość 
dla katolików niemieckich. Odezwał się w tym 
duehu podczas przyjęcia prezydynm parlamentu, 
a na adres konferencji biskupów w Fałdzie od­
powiedział bardzo łaskawem p i s m e m ,  wy-  
s t o s ' w i n e m  do a r c y b i s k u p a  k o l o ń -  
s k i e g o  k a r d y n a ł a  K r e m e n t z  a. W liście 
tym znajduie się a s tęp : „Co mnie najwięcej 
cieszy; to że przez moją obecność w Ziemi świę­
tej mogłem dać katolikom, moim poddanym nie­
zbity dowód pieczołowitości ojcowskiej i spełnić 
dawno żywione ieh życzenia".

Rosya a Indye.

O panowanie nad Azyą oddawna walezą ze 
sobą: państwo carów i W. Brytania. W Euro­
pie trudno tym mocarstwom prowadzić bezpo­
średnią walkę, nrzenoszą ją zatem do Azy:, 
gdzie znów Indye stanowią, skutkiem swego 
położenia geograficznego, najdogodniejszy punkt 
starcia dla przeciwników. Kiedy to starcie na­
stąpi, dokładnie oureślić niepodobna — to je­
dnak jest pewnem, iż jego chwila zbliża się 
szybko, skutkiem zaborczej polityki Rosyi, po­
suwającej się olbrzymiemi krokami w Azy i środ­
kow ej posiadłościom atiHelsci-Ł 7'r7ystH mi­
lionami Iłindu8Ó» rządzi na miejscu gerot?* 
Anglików, którzy dobrze czują, że Indye, to 
pięta AohiJIessi W. Brytanii szczególnie), gdyby 
się udało Kosyi zaatakować je od strony lądu.

Już Piotr W myślał o zdobyciu Indyj wów­
czas, gdy p-zeciw Chinom wysłał wyprawę pod 
wedzą ks. Czerkaskiego. Marzyła o tem rów­
nież Katarzyna II, której śmierć w roku 1796 
powstrzymała wysianie odnośnej wyprawy. W r. 
1800 pierwszy konsul, Nanoleon Bonaparte, zro­
bi! propozycyę carowi Pawłowi, aby 35.000 żoł­
nierzy rosyjskich i tyleż francuskich dokonało 
podboju Indyj, wówczas jednak wojna z Au- 
stryą przeszkodziła wyconania tego piana, któ­
ry carowi podobał się niesłychanie Postanowił 
go tedy wykonać na własną rękę i w tym celu 
kazał hetmanowi dońskich kozaków, Orłowowi, 
z 22.000 jeźdźców udać się w pochód na In­
dye przez Bt charę i Chiwę. Wydanie podo­
bnego rozkazu najlepszym jest dowodem, że 
wóvczas car nie był już przy zdrowych zmy­
słach, skoro przypuszczał, że te 20.000 koza- 
kóu żle Uzbrojonych, bez piechoty i artyleryi, 
bedą w możności obalić nietylko panowanie An­
glików *’ Indy ach, ale taaże zdobyć kolosalne 
przestrzenie, dzielące ówczesną Rosyę od rzeki 
Indu. Na szczęście Orłowa, sprzątuięto z tego 
świata cara Pawła, gdy on, Orłów, zaledwie

Artur Gruszecki.
r

Powieść współczesna.

10 (Cięg dalny.)
Pani Marya spojrzała trochę zdziwiona i rze­

kła:
— Nie podejrzewałam nigdy o to pana. Są* 

dziłam, że pan kieruje się zawsze głosem roza- 
mu i obowiązku.

— Rozum i obowiązek! — zaśmiał się z iro­
nia. — To dwie sikawki, doskonale fonkeyo- 
nująee, póki nie ma pożaru! Ależ rozum jest 
zawsze na usługach uczucia, on daje sposoby, 
środki, siły, aby zadowolić uczucie... A obowią- 
zeK, to pies, który szarpie obcych, a łasi się 
do przyjaciół, zaś najbliższym moim przyjacie­
lem jest moje uczucie.

— Ja mam inne przekonanie pod tym wzglę* 
dem — odpowiedziała poważnie, — dla mnie 
obowiązek jest drogowskazem w życia1

— Szez<;śliwa pani!... Los obszedł się ze mną 
sarowo; sądziłem, że spokojnie i bezniecznie pój­
dę równą drogą, że z mej nie zboczę i nie mnie 
nie wykolei... Ale to wkracza już w  mój poe­
mat; ozy chcesz go pani posłuchać?

Pani Marya w każdym innym razie nie po­
zwoliłaby lekarzowi wejść na ten śliski temat. 
Wiedziona instynktem, wiedziała oddawna o 
wrażeniu dodatniem, jakie zrobiła na Daumie, 
ale dotychczas zachowywała się odpornie, nie­

chętnie, nie dopuszczała do zwierzeń i trzymała 
w karbach swą fantazyę i zachcenia.

Dość było jej spojrzeć na meble, obrazy, obi­
cia ścian jej mieszkania; dość było posłyszeć 
głuB syna, Tekli, aby obowiązek brał górę nad 
ciekawością nowych wrażeń. Ale d*iś ten sło­
neczny park, zapach kwiatów, szmer dalekiej 
fontanny, ten obcy, Łowy, inny świat pozwolił 
jej zapomnieć o rzeczywistości i z uśmiechem 
wesołym odpowiedziała:

— Jeśli poemat pana piękny, posłucham chę- 
tnie.

— Czy piękny, osądzi pani sama... Zaczyna 
się on od chwili mego przybycia do Bytomia. 
Przyjechałem opancerzony, dnmny ze swej n ie­
zależności, swobody osobistej i pewny siebie. 
Patrzałem z litością na niewolników uczucia 
I nagle przypadek, ślepy los postawił na mej 
drodze kobietę: ubrałem ją w blaski słońca, w 
barwy tęczy; oczy jej były mi gwiazdami, od­
dech zapachem róży, i gdyby tylko zechciała, 
mogłaby mnie zaprowadzić na kraj świata, za 
świat nawet...

Pani Marya słuchała na razie słów lekarza 
z pewną przyjemnością, gdyż każda kobieta, a 
może i każdy człowiek, przyjmie bezwaranKowo 
wszystko, eo aznaje, lab podnosi jego zalety fi­
zyczne, ezy moralne, co dodaje nowy brylant do 
dyadema egoizmu.

Lecz zmieniony głos lekarza i jego mimo 
wolne nachylenie się ku niej ostrzegły ją przed 
niebezpieczną grą. Dopuścić do wyznania nie 
chciała; bawiły ją  tylko słowa zachwytu, ale 
daleką była od jakichkolwiek uczuć dla swego 
wielbiciela, kochając Bzczerzc i serdecznie swe­

go męża. Szorstka odprawa mogłaby znów zro 
bić z przyjaciela wroga, i  w obeenem położenia 
roztropność nakazywała nie zrażać lekarza; więc 
z przymusową wesołością rzekła:

— Poemat pana jest zbyt idealny i niepo 
chwytny... Wróćmy lepiej do rzeczywistości, 
która jest istotna porzyą. Patrz pan na kwiaty, 
jak skłaniają się ka słońcu, otwierają kielichy 
różnobarwne, niemal aśmieehnją się do promieni 
słonecznych i są szczęśliwe.

— Bo kwiaty są bezmyślne! — odparł zgry­
źliwie. — Każde szczęście jest progiem nie­
szczęścia, jak mówi poeta. Słońce je spali, zwię­
dną i zginą. Ale i ludzie wiedzą coś o tem, a 
jednak lecą do zabójczego światła, jak ćmy.

— Nie światło je pali, lecz ogień, a wybór 
ognia palącego lub grzejącego zależy od czło 
wieka.

— Jakiż ogień wybrała pani ? — spytał 
z ironią.

— Mój ogień jest dla mnie i światłem i ży­
ciem. Kocham męża i syna i jest mi bardzo 
dobrze na świecie.... Sądzę, że i pan pozbyłby 
się swego pesymizmu, gdyby pan pokochał i oże­
nił się.

Daum rozdrażniony, podniecony tem* słowami 
i wyznaniem, postanowił zagrać o całą stawkę. 
Dość już tych omawiań, chwiejności, półsłówek. 
Sposobniejszej chwili nie znajdzie: byli sami, 
bez świadków, w parku; więe zaczął przyciszo­
nym głosom:

— Słowa pani są dla mnie tak dotkliwe, bo­
lesne niemal, że tylko tak ślepy, jak  jestem 
przy pani, potri fi je  usprawiedliwić. Wszak pa­
ni wie oddawna, iż....

W tem tuż między nich wsunął się zdyszany 
Adalbert, wołając:

— Mamo, tamte dzieci poszły jnż na obiad, 
czy i my pójdziemy?

Oboje drgnęli Pani Marya zarumieniła się 
pod wpływem uczucia nlgi i zakończenia dra­
żliwej rozmowy.

Lekarz patrzał na Adalberta z gniewem i o- 
buTzeniem: jnż miał na astach frazes o miłości, 
zdawało mu się, że już był panem sytuacyi, że 
jeśli nie osiągnie, to w każdym razie bardzo 
się zbliży do celu swych starań i zabiegów; a 
tymczasem to odezwanie się dziecka popsuło, a 
w każdym razie oddaliło upragnioną chwilę.

Pani M arya, głosem łagodnym , patrząc na 
dziecko z wdz:ęuznośoią, odpowiedziała:

— Pójdziemy i my do domu... Która godzina, 
panie doktorze?

— Dziesieć minut po dwunastej — rzekł 
sztywnie, gdyż eznł żal do n ie j, bo przeszko­
dziło ma jej dziecko; bo swem 'zachowaniem, 
rozmową, onóżniła wyznanie miłości; bo nie 
oduyła dziecka na łąkę, lecz zatrzymuje przy 
sobie.

Pani Marya wstała z ławki i wziąwszy syna 
za rekę, spytała:

— Czy pan doktor zostaje?
— Tak, zostanę, odprowadzę jednak panią.
Szli w milczeniu, szakajac oboje tematu do

rozmowy. Pani Marya radaby była poruszyć 
przedmiot obojętny, a nie rażący lekarza banal­
nością; on znów przemyśliwał nad utrwaleniem 
wpływa swego i dzisiejszych wrażeń.

Zdawało ma się, że kwesiya pisma nowego 
powinna go ściślej zespolić z Krempami, któ­

rych byt zawisł niemai zupełnie od kaprysn re­
daktora OstmarJc. Po chwili zaczął ze sztuczną 
swobodą:

— Co do pisma, o kiórem mówiliśmy, posta­
ram się wkrótce postawić tak sprawę, że pan 
Krempa zerwie dojrzały owoc.

Gra jego była zbyt wy-ażną, by nie poznała 
się na niej pani Marya, którą na razie oburzył 
ten zamiar przekupstwa... Ale t j  nieszczęsne 
stosunki pienieżne, ten chybiony artykuł, niepe­
wność przyszłości, obawa wpływu Danma w mie­
ście prowincyonalnem oddziałały uspokajająco i 
i z uśmiechem, który miał być przyjaznym, od­
powiedziała:

— Pan doktor jest istotnie naszym przyja­
cielem i gdyby się powiodło, bylibyśmy oboje 
bardzo wdzięczni.

— Zrobię, co będę mógł, aby parną zadowo­
lić — odparł banalnym frazesem a czając nie­
właściwość rozmowy o tym przedmiocie, poże­
gnał się wkrótce.

Pani M arya, zostawszy sam ą, rozmyślała o 
lekarza. Bądź co bądź, pozycya Danma jest pe­
wna, niezależna, dostatnia, i nlegąjąc ogólnej 
zasadzie kobiet, dążących zawsze do ożenienia 
kawalerów, powzięła projekt wyswatania swej 
sióstr;, poaobnej do niej z twarzy i ruchów

I tak dalece zajęła się tym planem, że szła 
ulicami niemal instynktownie, nie zważając na 
przechodniów, na otoczenia, tylko kiedy niekie­
dy zwalniała kroka, b» Adalbert mógł nadążyć.

(C. d. n.).
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doszedł do Orenburga, poczem następca Pawła 
wyprawę odwołał.

Jęjzcze raz podjął tęsamą myśl Bonaparte, 
już jako cesarz, gdy skłonił cara Aleksandra I., 
w r. 1808, do sformowania na szeroką skalę 
obmyślanej wyprawy przeciw Anglikom w In- 
dyach. I tym razem przeszkodziła wykonaniu 
jego zamiarów wojna w Hiszpanii, a następnie 
wojna z Austrya. Carowie: Mikołaj I. i Ale 
kaander II. nie zapominali o celach, iakie sobie 
poprzednicy ich codo Azyi środkowej a wzglę 
dnie co do lndyj wytknęli. Wyprawy genera­
łów: Peron skiego w r. 1839, Czychaczewa w 
r. 1854, Chrnlewa w r. 1855, Kaufmanna w r. 
1866, a wreszcie Skobelewa w r. 1876 skiero­
wane były pośrednio do jednego cela: do otwar- 
eia dla zastępów rosyjskich wolnej drogi do 
lndyj.

Sytuacya w ciągu tylu lat zmieniła się zna­
cznie. Rząd rosyjski rozstał się z myślą zdoby­
cia krajów nad Indem i Gangesem za jednym 
zamachem, rozumując słusznie, ie  tylko powolne, 
lecz stałe, rozszerzanie granic państwa w Azyi 
środkowej zapewnić mu jest w stanie n'e tak 
prędkie, lecz za to pewne zwycięstwo. Dwadzie 
scia kilka lat temu podstawą strategiczną dla 
operacyj rosyjskich przeciw Indyom musiał być 
Orenburg, w Rosyi europejskiej leżący; obecnie 
posiada Rosya środkowo azyatycką kolej żelazną 
wojska jej stoją u granic Heratu, podczas gdy 
Anglików dzieli od tych wrót Afganistanu prze­
strzeń 600 do 700 kilometrów.

W tych czasicb wyszła po rosyjsku książka 
L e b i e d i e w a p .  t.: „Ku Indyom, szkic stra 
tegiczno-statystyczny. Projekt przyszłej kampa­
niiu. Poczerpnęliśuy z niej historyczną część 
naszego artykułu a teraz chcielibyśmy zwrócić 
uwagę na wywody końcowe antora, gdyż w roz­
trząsanie czysto wojskowej strony jego książki, 
nawiasem mówiąc świetnie napisanej, wdawać 
się nie mamy powodu.

Otóż rosyjski autor twierdzi, że aczkolwiek 
t e r a z  zdobycie lndyj jest dla Rosyi możliwe, 
to jednak połączone byłoby z takiemi ofiarami, 
że w gruncie rzeczy nie opłaciłoby się wcale 
i to tembardziej, że właściwe Indye są Rosyi 
zupełnie niepotrzebne. Jeżeli Rosya posiądzie 
Afganistan i Beludżystan i kawałek terytoryum 
indyjskiego aż po rzekę Indus, to jej zupełnie 
wystarczy. Będzie -ona wtedy posiadać bezpo­
średni dostęp do Oceanu Indyjskiego i na wszelki 
wypadek otwarte mieć będzie wrota do angiel­
skich posiadłości w Indyach. Ta ostatnia okoli 
czność zmusi Anglików do pomnażania swoich 
sił zbrojnych w Indyach, do powiększania tam­
że podatków, co znowu wywoła niezadowolenie 
tamtejszej ludności.

Rosya tedy, zdaniem Lebiediewa, nie powinna 
zbyt zaczepnie występować przeciw Anglii, a ra­
czej starać się o osiągnięcie rozsądnego z nią 
Dorozumienia w kwesty ach azyatyckich. Dla Ro- 
*yi porozumienie się, lub przymierze z Anglią, 
jest bardzo korzystne ze względu na sprawy 
w Europie, ona znów nie będzie potrzebowała 
stawiać na jedną kartę swych posiadłośei w ln- 
dyaeh..

O jednej rzeczy jednak, zdaie się zapomniał 
Lebieńdiew — że nietylko w Indyach, ale także 
w Afganistanie. Beludżystanie i nad Indem nie 
pozwolą Anglicy usadowić się Rosyi — chyba, 
te icfc do tego . p-flsi wielka, przegrana wojna, 
a tej wynik nigdy nie jest pewny.

Z Rady państwa.
(Z  komisyj. — Pos edzenie ranne i wieczorne 

Izby poselskiej).
Przed wczorajszem posiedzeniem Izby ukon­

stytuowały się komisye. Komisy a dla nalcżyto- 
ści wybiera przewodniczącym B e r k s a , zastę 
peanu J a k s c h a  i W e i g l a ;  jednym z sekre­
tarzy wybrany Rojowski. Komisya prasowa wy­
brała przewodniczącym Wojciecha D z i e d u- 
s z y c k i e g o ,  zastępcami S t u e r g k h a  i P a  
c s k a  , sekretarzami H e r z i c ę  i B i e l o -  
h 1 a w k a. Komisy i prawniczej przewodniczącym 
został dr. M a d e y s k i , jego zastępcą G r a b- 
m a y r.

Komisya dla nietykalności poselskiej załatwi 
ła wczoraj pod przewodnictwem Eugeniusza 
A b r a h a m o w i c z a  szereg spraw. Odmówiono 
wydania sądom posłów S c h o i s w o h l a ,  Ve  r 
k a u f a ,  G l o e c k n e r a ,  uchwalono wydanie 
p. B i e l o h l a w k a .

Komisya legitymacyjna uchwaliła . wczoraj 
uznać za ważne wybór Tuerka, Bułata, Naxery, 
Eichhorna, S t a p i ń s k i e g o ,  Hlnterhubera, 
Rataja, Kaicla, Hofera i Hellera.

I z b a  p o 8 e 1 s k a odbyła wczoraj dwa po­
siedzenia. Na posiedzeniu rannem ministrowie 
odpowiadali na szereg interpelacyj , poczem 
z łnw niemiecko - ludowych dano hasło do 
obstrukcyi. Rozpoczęły się więc imienne głoso­
wania. Stwierdzono, że obstrukeya zmalała do 
liczby ośmdziesięciu kilku głosów, albowiem 
udział w niej biorą jedynie postępowcy i naro­
dowcy niemieccy i stronnictwo Schoenerera. 
Wierno - konstytucyjna wielka własność, antyse­
mici, socyaliści i wolny związek niemiecki za­
kusów obstrukcyjnych na teraz się pozbyli. — 
Z porządku dziennego obradowano nad przed­
łożeniem dotyczącem polepszenia bytu sług rzą 
dowych. W sprawie tej przemawiali pp ks 
S t o j a ł o w s k i  i Go e t z .  Dalsze rozprawy 
w tej sprawie odroczono do czwartku. Pod ko­
niec posiedzenia wniesiono szereg interpelacyj, 
z których K r a m a r z a ) ,  domagała się wyświe­
tlenia stosunków, panujących w paskiem  Eisen- 
■ Industrie-Gesellschatft.

Na w i e c z o r n e m  posiedzeniu S c h o e n e -  
r e r  i tow. przedłożyli wniosek o postawienie 
w stan oskarżenia ministrów: hr. T h  u na , Di- 
p a u l e g o  i R u b e n a ,  i byłego ministra Ba e r n-  
r e i t h e r a  z powodu okólaików, wydanych do 
urzędów pocztowych a zarządzających konfisko­
wanie pism nadcfaoizących w otwartych koper 
tach z napisem „Zamek Rosenauu.

Następnie Izba zajęła się projektem ustawy 
o kolejach lokalnych.

Referent B ł a ż e k  konstatuje, iż przedłożenie 
obejmuje 25 kolei lokalnych o ogólnej długości 
811 kilometrów; kapitał potrzebny do budowy 
tych kolei wynosi al-4 milionów złr.

Dr. K e r n  przedstawia ryczenia Austryi gór­
nej, L e c h  e r Moraw.

Minister kolei żelaznych dr. W i t t e k  oświad­
czył, że w kierunku socyalno-politycznym po­
czyniono co do ochrony robotników przy budo­
wie kolei jak  najrozleglejsze zarządzenia. W kwe- 
styi kontroli kolei lokalnych ustawy określają 
stanowisko ministerstwa kolei żelaznych. Mini­
ster niezwłocznie po objęciu urzędowania przez 
siebie, uważał 2a rzecz potrzebna wydanie spe- 
cyalnych zarządzeń co do tej gałęzi służby. Dr. 
Wittek zapewnił, że ministerstwo kolei żela 
znych c waźa za swój obowiązek poświęcać usi­
łowaniom poszczególnych grup interesowanych 
co do budowy nowych kolei lokalnych pełną 
uwagę, a w danym razie dopomagać do ich zrea­
lizowania; przedewszystkiem jednak niezbędną 
jest rzeczą załatwienie dojrzałych jnż nroiektów 
budowy kolei lokalnych, ą  z tego powodu mi­
nister prosi o przyjęcie przedłożenia.

Dyskusyę następnie zamknięto, a głos zabrali 
mówcy generalni G l o c k  n e r  (contra) i Vu- 
k o v i c s (pro). Po tych przemowach uchwalono 
przejść do rozpraw szczegółowych, w których 
zabierali głos Pfersche, Kindermann i Biankini.

Interpelacye wnieśli: K o z a k i e w i c z  o kon­
fiskatę Kuryera Lwowskiego, któ y poruszył sto­
sunki gimnazyum w Przemyśle; J a w o r s k i  
w sprawie zapomóg dła dotkniętych klęskami 
elementarnemi w Galicyi.

O godz. 107, prezydent zamknął posiedzenie. 
Następne w sprawie kolei lokalnych odbyć się 
ma dziś wieczorem.

Sprawy krajowe.
L w ó w , 14 grudnia.

(Zamek w Olesku i kurs rolniczy).
Zamek Oleski, objęty w roku 188® na wła­

sność kraju, został w ciągu następnych lat kil­
ku kosztem funduszu krajowego odrestaurowany 
o tyle, o ile to było niezbędne, aby ten cenny 
zabytek historyczny podtrzymać i uchronić od 
ostatecznej ruiny. Po dokonaniu tego głównego 
zadania wyłoniła się myśl, czyliby ocalonego w 
ten sposób budynku nie można użyć na jakiś 
eel praktyczny, a przez to z jednej strony za­
pewnić krajowi pewna korzyść z wydatków, na 
restauracyę wyłożonych, z drugiej zaś strony 
samemu zamkowi staranną opiekę, jakiej budy­
nek, pustką stojący, nigdy mieć nie może. Sejm 
kilkakrotnemi uchwałami polecał Wydziałowi 
krajowemu rozpatrzenie tej kwestyi, a w szcze­
gólności w kierunku użycia zamku Oleskiego na 
pomieszczenie jakiego zakłada krajowego szkol­
nego. Obecnie myśl ta zaczyna przypierać kon­
kretne formy. Rada szkolna okręgowa w Zło 
czowie wystąpiła z propozycyą oddania części 
zamku Oleskiego i należących doń gruntów na 
założenie d o p e ł n i a j ą c e g o  k u r s u  r o l n i ­
c z e g o  przy szkole ludowej w Oleska.

Rada szkolna krajowa, której Wydział kra­
jowy tę propozycyę przedstawił, • świadczyła 
gotowość otwarcia z dniem 1 wrzrśnia 1899 
takiego kursu pod u arUDkiem oddania dla uży­
tku szkoły z gruntów do zamku należących 5 
do 6 morgów, dalej oddania czterech zrcaUuro- 
wanych sal w zamku na wykłady i pomieszcze­
nie śroókuw naukowych, urządzenia w zamku 
mieszkania dlii nauczyciela — wreszcie dostai 
c e n ią  szopy ńa pomieszczenie narzędzi rolni­
czych i ziemiopłodów. Rai i szkolna oświadczyła 
przytem, że ojprócz jednorazowego wydatku uk 
urządzę-ui jn> wyższych ubikacyj kosztów 
utrzymania budynku, nie wynikną dla funduszu 
krajowego żadne dalsze ciężary.

Wydział krajowy, uznając tę propozycyę za 
odpowiadającą inteneyom Srjm u, przedstawia 
ją Sejmowi z wnioskiem o upoważnienie: 1) za­
warcia z władzami szkolnemi układu o oddanie 
zamku w Olesku wraz z gruntani doń należą­
cymi w bezpłatne używanie na cel umieszczenia 
w nim dopełniającego kursu rolniczego szkoły 
ludowej w Olesku z zastrzeżeniem, iżby zacho­
waną była możność zwiedzania każdgo czasu 
bez żadnych opłat tej przynajmniej części zamku, 
z którą łączą się najściślej wspomnienia z życia 
kióla Jana III.; i 2) do przeprowadzenia 
w Zamka Oleskim niezbędnych dla powyższego 
celu robót adoptacyjnych i konserwacyjnych 
kosztem nieprzekraczającym sumy 10 000 złr.

Zestawienie dotychczasowych dochodów 
i wydatl ow na szkołę polską w Biały.

2)
3)

4)
5)

złr.

I. Koszta budowy — dochody. 
1) Eundacya imienia Tadeusza 

Kościuszki we Lwowie . .
Wydział krajowy . . .
Wny p. Erazm Jerzmanow­
ski:

w r. 1895 złr. 2.000-— 
w r. 1896 „ 2-500
w r. 1898 „ 500

Ś. p. ks. kanon'k Tempie 
Za pośrednictwem Koła pań 
Tow. „Szkoły lud 
a) z arkuszy 

jubileuszo­
wych A.

złr.

14,
10

500-
000-

El .000—

.0,00—

Asnyka . złr. 8-725 51
b) z balu . „ 2.967 58
c) ze skła­

dek, ce­
giełek, fe­
stynów . „ 7.500-—

6) Za pośrednictwem innych 
Kół Towarzystwa . . .

7) Różne datki w Zarządzie 
g łó w n y m ...........................

8) Procenta od Iokacyi kapi­
tała ......................................

19.198-09

650-60 

.165 90 

873 08
Razem . . . złr. 63 382 67

I I . Koszta budowy — wydatki.
1) Grunt pod szkołę . . . złr. 6.500 —
2) Należytości skarbowe . . 6 14 78
3) koszta uotaryalue . . . 24-15
4) Koszta organizacji (podró­

że , kore&p mdeneye, tele­
gramy) ................................. „ 231-15

5) Koszta licytacyjne . . . 6 4 -
6) Sporządzenie planów . . „ 1.532-—
7) Za budowę (raty dotych­

czasowe) ........................... „ 43-750—

8) Za roboty malarskie . .
9) Za nadzór architektoniczny 

przy budowie......................
10) Za wewnętrzne urządzenie 

Razem . . .

„ 500—

400—  
„ 533-06

złr. 54 149 14
Z zestawienia dochodu z rozchodem okaznje 

się w kasie Zarządu reszta w kwocie 9.233 złr. 
53 ct.

Na tej wszakże reszcie ciążą zobowiązania na­
stępujące:

1) Reszta należności za budowę
w k w o c ie .................................złr. 11.250-—

2) za nadzór architektoniczny
przy budow ie.....................  „ 350—

3) za nadzór miejscowy . . „ 400-—
4) za urządzenie wewnętrzne . „ 1.500-—

Razem . . . złr. 13.500-—

I I I . Koszta utrzymania — dochody.
1) Wydział krajowy . . . .  złr. 1500-—

IV . Koszta utrzymania — wydatki (do dnia 
1 grudnia 1898 r.).

1) Kierownikowi za 4 miesiące złr. 333 —
2) Katechecie za 2 miesiące . „ 50—
3) 2 nauczycielom starszym za

3 m iesiące...................................   420 —
4) 1 nauczycielka młodsza za

3 m iesiące...............................  „ 126-—
5) 1 nauczyciel Btąrszy za 2

m ie s i ą c e ...............................  „ 140-—
6) Tercyan za 4 miesiące . . „ 80-—
. i Zaliczka naucz, za koszta

podróży....................................  „ 89-33
8) Ryczałt ni opał, światło . „ 300 —
9) Polica asekuracyjna . . .  „ 44 91

Razem . . . złr. 1.583 57

V. Koszta utrzymania (roczne).
1) Procent fundacyi Kościu­

szkowskiej ................................złr. 75 —
2) Płaca kierownika . . .  „ 1.000-—
3) „ katechety . . . .  „ 800—
4) „ 3 nauczycieli star­

szych po 840 .......................... „ 2.520—
5) „ 2 nauczycielek młod­

szych po 5 0 4 . . . . .  „ 1.008—
6) „ tereyana . . . .  „ 240-—
7) Opał, światło i pomoce

sz k o ln e ....................................  „ 500—
8) Asekuracya i utrzymanie

b u d y n k u ............................... „ 300-—
Razem . . . złr. 5.943-—

Z powyższego zestawienia wynika, że do ko­
sztów budowy brakuje nam jeszcze 4.266 złr. 47 
ot., na koszta zaś utrzymania szkoły j a ż  n a w e t  
n a  g r u d z i e ń  z a b i  a k ł o  f u n d u s z ó w .  Na 
razie zaciągnęliśmy pozyczkę z innych fundu 
szów Towarzystwa, szkoła bowiem stanąć nie 
może. Wobec zobowiązań jednak, jakie mamy 
dla szkół dawniej zbudowanych, a także dwóch 
nowobudającycb się, — tego nowego ciężaru bez 
pomocy społeczeństwa pcdiąć nie jesteśmy w sta­
nie. D o p ó k i  t e d y  p o l a k a  s z k o ł a  wB i a -  
ł y  n i e  p r z e j d z i e  n a  e t a t  k r a j o w y ,  
u t r z y m y w a ć  j ą l m u s i  s p o ł e c z e ń s t w o  
c a ł e ,  opiece którego n riejszem gorąco ją  pole­
camy.

Z Zarządu główne: ’ow. „Szkoły ludowej'.
Kazimiera Bvjwidoi'.*a B r. Ernest Bonlrowski 

sekretarka. prezes
Jan Skirhński Ks. Tadeusz Ghromecki 

wiceprezesi. »
Dr. Michał Koy Antoni Górnisieuńcz 

skarbnik. buchalter.
Kraków, 10 grudni* 1898 r.

Do naszych inserentów!

Jak w innych latach, tak i tego roku, wyda­
my w znacznie zwiększonym nakładzie 2 nume­
ry okazowe Nowej (Reformy, które roześlemy po 
krają i zagranicą. Numery te wyjdą w dwie 
najbliższe soboty z datą; n i e d z i e l a  18-gc i 
n i e d z i e l a  25 go grudnia 1898.

Dla naszych kupców i przemysłowców będzie 
to bardzo pożądaną sposobnością do polecenia 
towarów przez zamieć zczenie inseratów. Prosimy 
jednak o zgłaszanie inseratów do tych aume- 
rów najdalej do p i ą t k u  16, lub do c z w a r t ­
k u  22 grudnia godz. 12 w południe. Późniejsze 
zgłoszenia bardzo łatwo mogłyby nie znaleść 
pomieszczenia.

Administracya „Nowrj Reformy".

KRONI KA.
U r s  h  ś w  14 grudnia.

Z Akademii umiejętności. Jutro w czwartek 15 
b. m. o gedz. 6 odbędzie się posiedzenie wydziału 
historyczno filozoficznego. P z ą d e k  dzienny: Dr, 
Stan. E streicher: Początki prawa umownego zc szoze- 
gólnem nwzględiricBiem rozwoju prawa w Niem­
czech. Część druga.

Uroczysty wieczór słowiański na cześć A. 
Mickiewicza. Na posiedzenie komitetn ścisłego, w 
skład któregc wchodzi ii pp. Benedyktowicz, Ginoel, 
Hofman, Pecenka, Szwarc, Talar i pani Siedlecka 
uehwalono postawić komitetowi pełnemu cztery 
wnioski: a) termin kiedy ma się cdbjć uroczystość; 
b) program w ogólnych zarysach; c) u  ię, gdzie 
się m% odbyć wieczór; d) wybór Bekcyi administra­
cyjnej, artystycznej i redakcyjnej

Celem uchwalenia powyższych wniosków i wy­
boru sekoyi oznaczono posiedzenie komitetn pełne­
go na piątek 16 b. n> o godz. 7 wieczór w Kole 
mieszczańskim.

Uprasza się o liczny ndział.
W Kole artystyczuem, rant muzyczny, na dziś 

zapowiedziany, odłożono do przyszłej środy.
Wybory delegatów na wMnt zebrania Towa­

rzystwa wzajemnych ubezpieczeń odbywają nię dziś 
w Krakowie w sali obrad Krcy nrejskiej. Udział 
uprawnionych do głosowania nie jest zbyt liczny. 
Do godziny 4 po południu głosowało około 200. 
Zamknięcie głosowania odbędzie się o godz. 6 wie­
czorem, poczym nastąpi obliczenie głosów. Rezultat 
jutro dopiero ogłosić będziemy mogli.

W sferach mieszozańzkich zapewniają, iż wię­

kszość głosów padła na listą, następującą: Hr. Po- 
tooki Andrzej, dr. Lipowski Konstanty, Sędzimir 
Mieczysław, dr. Staniszewski W alenty, Jawornicki 
Józef i Kwiatkowski Jan.

Delegatami na walne zebranie Towarzystwa 
Ubezpieczeń wybrani zostali:

W okręgu bocheńskim: Czecz Karol z Bierr.no- 
now a, Dydyński Maryan z Raciborowic i Włodek 
Zdzisław.

W ohręgu nowosądeckim: Głębocki Stanisław, 
Mars Zygmnnt i Skarszewski Żuk Adam.

W okręgu rzeszowskim: Prek Stefan, Dydyński 
Stanisław i hr. Tyszkiewicz Janusz.

W okręgu przemyskim: Kraińsai W ł-dysław, Pa- 
szkudzki Mieczysław i hr. Konarski Henryk.

W okręgu stryj skin : Komornicki Stanisław, br. 
Brunicki Jul. i hr. Dzieduszycki Zygmnnt.

W okręgu żółkiewskim: Obertyńsk. Zdzisław, 
Stroński Tadeusz i Raciborski Aleksander.

W okręgu kołemyjskim: Dąbek Józef, Łążyński 
Stanisław i Moysa Rossoebaeki Stefan.

Na Bnkowinie: Bogdanowicz Grzegorz, Abraus 
mowicz Krzysztof, Niesiołowski Stanisław.

Hr. Kazimierz Badenl dziś rano przybył z W ar­
szawy do Krakowa.

Koncert Melcera. Nie często spotyka się w pro­
gramie pianisty tyle, tak poważnych kompozyeyj, 
jakie wchodzą w program konoertn Henryka Mel­
cera. Na program ten składa się koncert E i-d nr 
Liszta, Rapsndya Liszta, Koncert E-moll Melcerz, 
a nadto Ballada F-moll Chopina, Mazurek Żeleń­
skiego, Etiuda Moslwowskiego, tudzież pieśni Mo­
niuszki w traBkrypryi Melcera: „Prządka1* i
„Znasz li ten k ra j11.

Koncert odbędzie się w piątek dnia 16 b. m. 
w sali hoteln Siakiego, a bilety sprzedaje księgar 
nia S. A. Krzyżanowskiego.

Z TOW. muzycznego. Na wiecz> r.?e h'storycm jm  
zapowiedzi mym na poniedziałek dnia 19 b. m. w 
sali „Sokoła11, wykonane zostaną wyjątki najsłyn­
niejszych kompozyeyj z owej epoki, której wieczór 
ten jest poświęcony, a mianowicie: „San :tus“ ze 
mszy Miisa papae Maieeli (Palestryny), Crucifixus 
z „Hohe M“sseu Bacha, tudzież „Heiletminde11 ze 
słynnego oratorynm Haendla „Mes?iasu.

Programy zaopatrzone objtśmeniami, tudzież bi 
lety na ten witczór historyczny można zamrwiać 
w kanci I. yi Towarzystwa mnzycznrgo (plac Szcze 
pański 1. 3) w godzina h od 12 — l w  poładnie i 
od 5— 6 wieczorem.

W krakowskiej szkole rztuk pięknych rozstrzy­
gnięto konkurs, rozpisany dla uczniów na temat 
„Prometensz11. Za wykonane na ten temat prace w 
rzeźbie otrzymali nagrody: p. Kazimierz Dunikow­
ski w kwocie 50 złr., p. Pelczarski Bronisław 20 
złr.; za prace w malarstwie otrzyi zł p. Alfons Kar 
piński 45 złr., p. Hofman Włastymioz, Czech z 
Pragi 25 złr. Wreszcie za pracę w rysunku otrzy­
mali: Noskowski Tadensz 30 złr. i Popowski Wa­
cław 15 złr. Z terminem do 1 stycznia rozpisany 
zosfał nowy konkurs świąteczny dla nczniów szko 
ły  w działo oh malarskim, rzeźbiarskim i rysunko­
wym.

Miesięczny przegląd staną dorożek i karetek 
krakowskich odbył się dziś rano przed gmachem 
djrekcyi ptlicyi, dokonany prz z komisarza dr. To 
x«sika. Z wyjątkami wszyscy dorożkarze wystąpili 
jak  „na p» adęu, przegląd wypadł pomyślnie i pu­
bliczność jakiś czas znów będzie jeździć przyzwoi­
cie wewnątrz i zewnątrz utrzymanemi powoziksmi.

Z kroniki policyjnej. Policya prsyaresztowala 
dzisiaj na cmentarzu 13 letnią złodziejkę, Maryę 
Postelankę. Areaztowana mimo swego prawie dzie­
cinnego wieka jesf nałogowa złodziejką, znaną jnż 
od lat 4 organom bezpieczi ńitwa publicznego z 
popełniania licznych kradzieży kieszonkowych

Wybór uzupełniający do Sajmu z większej wła­
sności rzeszowskiej, w miejsce p. Edwarda Jędrze- 
jowicza, rozpisany zostanie w stycznia. O mandat 
ten ubiegać się ma p- Stanisław Dąbski, właściciel 
dóbr w Kzeszowskiem.

Prezesem zarządu głównego Towarzystwa „Kó­
łek rolniczych11 wybrany został jednogłośnie poseł 
sejmowy A rtnr Zaremba Cielecki, w miejsce posła 
dra Skałkowskiego, który z godności prezesa sta 
nowczo zrezygnował.

Zarząd główny „Kółek rolniczych11 uchwalił z 
chwilą zatwierdzenia przez namiestnictwo nowego 
statntn przybrać na członków . posłów ńredniaw 
skiego i Kramarozyka, oraz pp. prof. Miaułow- 
skiego- Pomorskiego z Dnblan i Stefanowskiego, 
właściciela dóbr z Samborskiego.

Z parku dra Jordana. Jak nieraeyonalną bywa 
u nas gospodarka w wielo kierunkach, dowodzi 
następujący p rzyk ład : W parku miejskim dr. Jor 
dana zbierają ckrzętnie hi zimę i chowają pod dach 
wióry kory dębowej, które przy ćwiczeniach gi­
mnastycznych służą za podsoiółkę, a najwyżej parę 
złr. mają wartości. Popiersia naszych mężów sław­
nych, przedstawiał tce wartość para tysięcy, w par­
ka tym zostają n zimę zapełnić baz pokrycia. Ka­
żdy roznmie, że biusty i figory marmurowe, w y­
stawione przez z'mę na mróz, wilgoć i śnieg, do­
stają p lam , szpar, pleśni i przez to wietrzeją i 
tracą na wartości. Tymczasem zdjąć je  z piedesta­
łów i ustawić gdziekolwiek pod dachem, nie przed­
stawiałoby wiele trudności.

Wobeo takiej opieki nad wartosoiowemi przed­
miotami, własnością miasta bęć„ semi, trudno się 
dziwić, iż zbyt rzadko przychodzi komuś ochota 
npiększać Kraków czynieniem gminie podarków.

Rozprawa sądowa przeciw p. Engliacbowi i to­
warzyszom, mająca się dziś cdbyć w tutejszym są­
dzie delegowanym karnym , została odroczoną ze 
względów formalistycznyeh, gdyż akt oskarżenia nie 
został oskarżonym doręczony we właściwym ezasie.

Pieczęcie na listach. Pieczęć czyli stampila, 
jaką urząd pocztowy kładzie na znaezkn, etyli mar­
ce, jest z dwojakiego wrględn ważną i świadczy, 
s k ą d  list pochodzi i k i e d y  go wysłano. Na ko 
respondentkach ma to tę wygodną stronę, że nie 
potrzeba tracić czasu na pisanie miejsca i daty. 
Z t,c h  względów pieczęć pochodząca z urzędu po­
winna być zawsre wyraźaie odbitą. Z innych państw 
też takie pieczęcie dochodzą i przesyłka każda jest 
znaczoną nietylko raz n t znaczka, ale i obok do­
datkowa. Zagraniczne pieczęcie przedstawiają się 
czysto, głoski wyraźne, cienkie. Pieezęeie w na 
szem państwie są mniej powabne i z wyjątkiem 
Wiednia, niewyraźne a skąpe. Barwa nżywana roz­
lewa się, tłnści. Najlepiej jeszcze pieczętują prze­
syłki listów w urzędzie głównym w Krakowie. Na 
dworca pieczęcie eą niemożliwe, a pieezęeie na kwi­
tach z nadawanych depesz, poprostn niepodobna 
odg; inąć, jaką jest data nadania depesz/, wówczas 
kiedy kwit t ki jest dokumentem urzędowym czj 
sto bardzo ważnym. W interesie publicznym pro

simy nrzędy poczt o łankawe uwzględnienie po­
wyższych nwag.

Podwyższenie płac oficerom armii anstryacko- 
węgierskiej nastąpić ma z dn>'em 1 stycznia 1899 
rokn, jak donoszą dzienniki wiedeńskie. Pociągnie 
to za sobą wprawdzie znaczne obciążenie budżetu, 
lecz bidzie równocześnie aktem sprawiedliwości wo­
bec regnlacyi płac urzędników cywilnych i znacznie 
wyższych pensyj oficerskich we wszystkich armia :h 
mocarstw europej* ich, niż pensye dotychczasowe 
w armii wsoólnej i obu obronreh hrąjowych

Z Jaworzna piszą nam : Dnia 8 b. m. odbył się 
staraniem tutejszego Towarzystwa gimnastycznego 
„Sokół11 wieczorek muzykalno wokalny ku nczoze- 
nir roc*,nioy powstania listopadowego. Słowo wstę­
pne wypowiedział z prawdziwie oratorskim talen­
tem prezez tutejszego „Sokoła11 dr. Damski. W prze­
mówieniu zaznaczy* doniosłość powstania i zgłębiał 
narodową ideę, za co też bnrzą oklasków £0 na­
grodzono. Deklamacyę „Reduta Ordona11 wygłosił 
prześlicznie zastępca prezesa dr. Głogoozowsk?, Nie 
mała zasłngr należy się także nauczycielce p. Kra­
sińskiej. W deklamaeyi „Chłopskie serce11 M. Ko­
nopnickiej i „Pieśni Polska1* Wł. Bełzy dała po­
znać swą zdolność

Do uświetnienia wieczorka przyczyniła się w wy­
sokim stopnia orkiestrr amatorska z Krakowa, tu­
dzież śpiew kilku narodowych picśii ohórn tu tej­
szego „Sokoła11 pod dzieioem k ;erownietw*m p. St. 
Lecha. Na uznanie zasługoje śpiew colowy przy­
byłego z Krakowa p. Stypkowskiego. Po wieczor­
ku odbyła się wieczornica ns cześć kilkunastu przy­
byłych druhów z Bytomia i Krakowa. Prezes pod­
niósł patryotyczny zapał drnhów górne-śląskich, 
którzy nie zważaj'ąc na trudności, przybyli do nas 
dir zaczerpnięcia swobodn’ejszego duch. narodo­
wego.

Stanisławów, 12 grndnia. (Kor. N. Reformy). 
Przepędziliśmy tu kilka chwil nader przyjemnych, 
a to z oke.zyi rautu, jaki urządzili nrzędnicy kole­
jowi na rzecz fundacyi a.ypendyjnej dla ubogiej 
dziatwy fankeyonarynszów kolejowych. Rant ten 
odbył się w niedzielę w salach dyreikcyi kolejowej 
i zgromadził bardzo liczną * publiczność z tałego 
miasta. W produkcyaeh podczas rauta wziął także 
ndział p. Feldm ann, znany artysta toatrn lwow­
skiego, który wyborni, deklamaoyą kilka wesołych 
monologów niema«o przyczynił się do powodzenia 
zab iwy.

Przed kilka dniami zsmierzył istniejący ta  od­
dział lwowskiego Towarzystwa politechnicznego n- 
rządzić wycieczkę naukową do Wygody, celem zwie- 
dzen a fabryki acetonu, spirytusu drzewnego i „bri- 
ketowu. Jest to nowa fabryka, trzeci rok istnieją­
ca i utrzymywana kapitałami prnskiemi. F&bry, i 
takie za granicą istnieją i prosperują podobno, ale 
nowością jeat połączenie fabrykacyi tych wszyst­
kich trzech przetworów z odpadków drzewnych w 
jednej i tej samej fabryce. Na Kardy sposób rzeoz 
w przemyśle bardzo zajmująca i technicy stauisła- 
wowsoy chcieli się z nią bliżej zapoznać, o 'i le  to 
oczywiście nie dotykałoby interesów fabryki i se­
kretów przeróbczych. W tym cela zwrócił się za­
rząd oddziałn z uprzejmą prośbą do dyrekoyi fa­
bryki w Wygodzie, następnie do Banka hipoteczne­
go we Lwowie, zastępującego interesy spółki ak­
cyjnej , ictniejącej w Kassel. Nie spedeiewauo się 
żadnych przeszkód i pociąg zamówiono na wycie­
czkę tę osobny. Tymczasem, pomimo przychylnej 
odpowiedz, ze strony dyrektora fabryki, jako też i 
dyr*kcyi Banka hipotocznego, nadeszła z Kassel 
depesza, wzbraniająca zwiedzenia tej fabryki, wsku­
tek czego wyoirezki mnsiaro zaniechać. Uprzejmość 
iście praska.

W ubiegłym tygodniu koncertował u nas s wiel- 
kiem powodzeniem Fryc Kreisler, znakomity skrzy­
pek.

Brody, 13 grndnia. (Kor. N. Reformy). Jnż od 
wieln lat tak gmina, jako też i Izba handlowa sta­
rały się petyeyam i, wnoszonemi do władz o kreo 
wanie n nas filii Banka austro węgierskiego, ale 
wszystko spełzło na niozem. Odmowną odpowiedź 
motywowano te in , że handel n ni s podupadł i że 
boczna gałęź tego B anka, jana u nae jes t, zupeł­
nie wystarcz* Innego jednak zdania są nasi knpey 
i przemysłowcy; są odi zdania, że właśnie brak 
pi między nr mniejszy procent jest powodem upad­
ku handlu i przemysłu. Nadzieja uzyskania filii do- 
lepszyła się nieco. W tym tygodnia bowiem zwo­
ła ł prezydent Izby handlowej p. Burstin ankietę z 
kapców i przemysłowców dla naradzenia się nad 
poczynieniem kroków celem nzyskania tej filii.

Do rzadkości należy, że w samym sądzie popeł­
niono kradzież. W naszzm sądzie skradziono kasę 
rezerwową naczelnika sądu p. Garwolińskiego ■; 300 
złr. Rzezimieszek prawdopodobnie obznąjomiony był 
z planem kancelaryi i stosunkami sądowemi.

Z Warszawy. W Warszawie bawi resyjski mi 
nister oświaty, tajny radca Bogolepow. Miniiiter 
zwiedza zakłady szkolne. Diieuniki zazLaczają, iż 
był na śniadania n g e r  ra ł gubernatora ks. lmere- 
tyńskiego, orkz na wieczorku literze im , na któ­
rym nozennice III gimnazyum żeńskiego i uoznk- 
wie VI gimnazyum męskiego popisywali się dekla- 
macyą i śpiewem, naturalnie w języku rosyjskim.

Dr. Hofmokl, znany ohimrg wiedeński, Polak, 
rażony został onegdaj atakiem apoplektycznym, 
Stan chorego g riźsy . Dr. H*fa>okl leży bez przy­
tomności.

Pierwszą prelekryą w uniwersytecie wiedeń­
skim wygłosił wczoraj nowo mianos.any profeaor 
patologii ogólnej, dr. Knoll. Mówił o zadaniach pa­
tologii i fizyologii w medycynie. Prof. K noll, któ­
ry był dotąd profesorem w niemieckim uniwersy­
tecie w P radze,  objął katedrę po zmarłym mako- 
uitym  patologu Strr kerze.

0  nietykalności poselskiej wygłosił onegdaj w 
Wiednia odczyt prof. aniw. dr. Seidler. Tak czę­
sto w ostatnich czasach pojawiające się sr parla­
mencie źądruia o wydanie posłów i pozwolenie na 
ich ściganie przez są d , dowodzą zdaiozenia ży t a 
publicznego. Co do jurydycznej strony tej kwestyi 
sądził prelegent, że komisye powinny tu rozstrzy­
gać , czy ściganie przez sąd jest tendencyjne, lab 
nie. Jozef nie jest tendeueyjnem, powinno się a- 
obwalać wydanie posłów.

Agent policyl MUck^usobnabel stawał onegdaj 
w St. PcJtaen, csb srż* ny o okradanie ar-sztaatów. 
Skazano go na 15 miesięcy ciężkiego więzienia.

Dwojaka płeć. W Gródka, nieopcdtl Lwowa, 
jeden z radnych miejskich, przemawiając za udzie­
leniem z 'asów gminnych drzewa opałowego dia 
miejscowych ubogich, zakończył swe przemówienie 
temi s łow y : „Miasto nasze było zawsze szczodrem 
dla nbogieh płci obojga, zarówno bowiem obdaro­
wywało płeć chrześcijańską, jak  i żydowską".
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Ze  S t o w a r z y s z e ń .
= Z krakowskiego Koła filologicznego, w  pią- 

tek l 6 b. m. o godz. 6 wieczorem w Collegiom no- 
to t będzie miał prof. Jan Bryl odozyt p. t. „Jak 
mena illustrować Owidynsza za pomocą zabytków 
atrożytnej sztuki".

*= Z klubu pocztowego. Walne zgromadzenie 
eionków klnbn urzędników pocztowo-telegraficznycb 
obędzie się w sobotę 17 b. m. o godz. 7 wieczo­
r a .  Porządek dzienny zawiera sprawozdanie z 
eynnoiei i z raennnków, oraz wybór nowego za- 
rądn na rok następny.

Wydział klnbn nchwalił przez całą zimę odby- 
rać eo czwartek aebranie członków z paniami.

=  Z wydziału Towarzystwa imienia iana Ma­
tejki. Przez miesiąoe październik i listopad zwie­
dziło Dom Matejki 161 osób.

Od 1 października do listopada b. r. złożyły na 
korzyść Domu następująoe osoby dobrowolne datki: 
Władysław Massor 12 koron, Franciszek Pelzer 2 
kor., W ładysław Kozłowski z Warszawy 10 kor., 
Józef Haller 2 k. Stanisław Zaleski 2 k., Jan Ko 
nopka 2 k , Wojoieeh Rndnioki 8 k., Maryan Bo 
golewski 4 k., Feliks Mnrzynowaki 4 k., Jan Za­
leski 4 k., Marya Łozińska 2 k., Antonina Skwar 
oayńska 2 k., Michał Gromadzki 2 k., Bolesław 
Gromadzki 2 k., Marya Gromadzka 2 k., br. Ma 
rya Szembekowa 2 k. hr. Marya MyeielBka 2 k., 
Wacław Zaleski 2 k., Józef Kobierzyoki 2 k., Łu­
kasz Kobierzyoki 2 k ., Kazimierz HorodyBki 4 k., 
Tekla Trapsaówna 2  korony.

Z powodu zmiany kustosza był Dom Matejki od 
17 października do 10 listopada b. r. dla publi­
czności zamknięty.

Na loteryę gospodarczą, która odbędzie się 18 
bm. w ujeżdżalni pod Kapucynami, wpłynęły na ręce del. 
Laskowskiej następujące datki:

Erazm Jerzmanowski 100 złr., Waleryan i Leon Kiecki 
10 złr., prezydent sadu Maciej Czyszczan 10 złr., Ignacy 
Żółtowski 10 złr., Franciszek Macharski 5 flaszek wina, 
1 flaszkę szampana 2 pudełka albertów; Sikorski 10 fla­
szek wina, 2 flaszki szampana; Karolowie Englischowie 6 
paczek herbaty.

Na drzewko dla dzieci w oehrsnee na Kazimierzu Wan­
da Po'lerowa 7 “ztuk płóeienek, Maison de Blane G par 
rękawiczek ciepłych, 4 szaliki, 1 bluzkę, 1 okrywkę.

Składki na Wawel. Dnia 26 listapada b. r, od­
było się w domu p. Ulanowskiej ogólne rozbicie puszek 
składkowych na 'dnowieDie Wawelu Ogólna suma składki 
obecnej wynosi 393 złr 20 et., która złożona została na 
książeczkę Kasy oszczędności m. Krakowa Nr. 1 c5.456. 
Całość zaś dotąd otrzymanej składki wynosi 41.754 złr. 
32 ct.

Następne rozbicie puszek składkowych odbędzie się w do­
mu p. Ulanowskiej przy ulicy Garbaiskiej pod L. 15 dn:a 
29 b. m. między f „dziną 5 a 8 po południu.

U f . Karolowej Pieniążkowej odbędzie się rozbicie pu­
szek dnia 20 b. m. między godziną 6 a 8 po południu 
przy uliey Grodzkiej pod L. 13.

Z krakowiklsoo nbssrwatoryum. Dnia 13 gru 
dnia pried południem deszcz, później pochmurno, 
wietrzno; termometr od 8 .0 1 spadł wieozorem na 
4.2° C.

Dnia 14 grudnin o godzinie 7 rano stan baro 
metru był 742,8 na., termometru 3 ,0°  C Wiatr 
zaohedai.

Repertoar teatru miejskiego.

We e z w a r t e k  15 grudnia: „Keanu, komedya 
w 6 obrazach Al. Dumaaa ojca (po raz 2).

W p i ą t e k  16 grudnia. „Audrea", komedya w 
6 obrazach W. Sardon (Przedstawienie popularne).

W s o b o t ę  17 grudnia: „Oporna ionau, kro- 
toehwila w 3 aktach Leona Gaudillota (nowość).

W n i e d z i e l ę  18 grudnia: „Oporna żona", 
krotoohwilz w 3 kktaoh Leona Gzadillot’z (po 
raz 2).

ftpr i w y  sądowe.

H m k ń w , 14 grudniu.
(Proce* o skrytobójcze morderstwo.)

Wczoraj po południu przesłuchiwano dalej 
świadka S o c h ę .

Oskarżony ata-a się sprostować niektóre szcze­
góły z zeznań tego świadka, śsiadek jeauak 
obstaje w cnłuści przy osnowie swoich poprze­
dnich zeznań.

Dalej zeznaje świadek, że mu oświadczono na 
policji, i i  Hacuś wskazał go, jako wspólnika 
zbrodni i chciano od niego wymódz przyznanie 
się do uczestnictwa zbrodni.

Przewodniczący zarządza odczytanie zeznań 
śledczych Sochy. Są one prawie rów nobrzmiące 
z zoznnmami, złożone mi na rozprawie.

Mówiąc o nędzy Hacusiów, zaznacza świndek, 
ie  przed morderstwem Szostka Hacuś pożyczał 
od niego po parę szóstek i nigdy nic nie miał 
przy sobie tak, iż obietnice pożyczki 100 złr. 
nwaiał świadek za kpiny z jego strony.

Na zapytanie jednego z przysięgłych wyja­
śnia świadek, że setka, przez Hacusia ma poży­
czona, była zupełnie taka sama, jak  setki, któ 
remi Hacusiowa płaeiła za grant.

Ponieważ świadek tak w zeznaniach śled 
czycb, jak  na rozprawie nazywa Hacusia „mo- 
rowcem“, przeto obrońca dr. Gluziński wzywa 
go o wytłómaczenie, co rozumie pod wyrazem 
„morowiee". „Morowiee — odpowiada świadek— 
to jest taki „rezykant", ca się porwie i nawet 
gotów człowieka nawalić". (Na sali ogólny glo 
śny śmiech, nawet oskarśeni się śmieją.)

Oboje oskarżeni staraią się wykazać, że i 
przed morderstwem Szostka nie byli ubodzy, 
wskutek czego w ciągłej scysyi pozostają ze 
świadkiem.

Obrońca stawia wnioski, aby wezwać Brożka 
celem przesłuchania go, ile pieniędzy miała Ha- 
eusiowa po kapnie grunta, o*az aby oskarżona 
zaprowadziła do sklepu, w którym przed mor­
derstwem kapowała różne przedmioty cenniejsze. 
Orzeczenie w tym kierunku zastrzegł sobie try­
bunat na później.

Helena M a l a s z k i e w i c z ,  dziecko 12 letnie, 
zeznaje szezegoły, dla sprawy obojętne, a odno­
szące się do Kasprzydowskiego.

Franciszek K a r o l c z y k ,  stróż domu, w któ 
rym mieazknli Hacusi wie, zezbdje, że Hacusio- 
wie mieli jednę „stancyę“ i płacili mies:ęcznie 
4 złr. Kilka razy był u Hacusiów i nie zau 
ważył tam ani wielkiego ubóstwa, ani też za­
możności.

Anna K a r o l c z y k ,  żona poprzedniego świad­
ka, opowiada to samo, co jej mąż, dodaje tył 
ko, ie  raz gdy się z mężem posprzeczała, a 
później przed Hacusiowa się skarżyła na biedę,

Hacusiowa jej powiedziała: „Nie swarzcie się, 
dorobicie się tak, jakeśmy się dorobili11.

Na zapytanie ze strony sędziego przysięgłego 
p. Wojnarowicza odpowiada świadek, że pogrzeb 
dziecka Hacusiów był ubogi.

O godzinie 6 zarządził przewodniczący pauzę; 
poczem przesłuchiwano kilku dalszych świad­
ków, którzy opowiadali drobne tylko szczegóły, 
znane już z zeznań poprzednich.

Okoio godziny 8 przewodniczący odroczył 
rozprawę do dnia następnego.

Dziś rozpoczęła się rozprawa o godzinie 9 
rano.

Świadek Karol M a r c i n  opowiada, że u Ha­
cusiów w domu zawsze było bardzo skromnie 
przed morderstwem. Żona Hacusia od żony 
świadka pożyczała po parę szóstek. Urządzenie 
demu oskarżonych niczem się nie różniło od 
zwykłych mieszkań robotniczych. Hacuś był 
awanturnikiem, a przez całe trzy kwartały, 
przez jakie świadek mieszkał w jednym domu 
zHacusiami, nie mieli oni żadnychstdfowników.

Hacusiowie zaprzeczają zeznaniom tego świad­
ka i starają się je zmodyfikować. Szczególnie 
z furyą przemawia Hacusiowa.

Obrońca oskarżonych dr. G 1 u z i ń s k i sta­
wia wniosek przesłuchania żorj świadka. Try­
bunał przychyla się do tego wniosku i posta­
nawia wezwać Marcinową.

Aron G ó 1 d b e r g , właściciel domu, w któ­
rym mieszkali oskarżeni już po dokouanem mor 
derstwio, zeznaje, ie Hacusiowie zajmownli je­
den pokój. Kiedy świadek przyszedł po czynsz, 
Hacuś zbeształ go za upominanie się, nazywa­
jąc go dziadem, i oświadczył, ie  ma bardzo 
dużo pieniędzy. Czynsz zapłacił. Hacusiowie 
żyli bardzo dostatnio, eo tydzień regularnie za­
żywali butelek piwa eksportowego za trzy złr., 
lecz urządzeni byli zupełnie zwyczajnie.

Hacuś oświadcza, że piwo brał nie dla siebie 
i deklaruje się świadkami to udowodnić, fakto­
wi zaś, jakoby beształ świadka i chwalił się 
przed nim, jakoby był tysiącznym panem, oskar­
żony zaprzecza. — Dalej oświadcza Hacnś, że 
przed morderstwem żył znacznie lepiej, aniżeli 
po morderstwie.

Przed godziną jedenastą zarządził przewodni­
czący 10-minutową pauzę

Po pauzie odczytał dr. Filimowski protokoł 
oględzin lekarskich zwłok Szostka, sporządzony 
dnia 4-go sierpnia. Protokoł ten opisuje rany, 
zadane przez morderców Szostkowi Jest ich 
wiele, głębokie i ciężkie. Przewodniczący wrę 
cza pp lekarzom rysunek noża, którym Hacnś 
miał dokonać morderstwa. Rysunek pochodzi z 
ręki samego oskarżonego.

Dr. Schaitter twierdzi, że główna rana po- 
m:ędzy szyją a czaszką zadana była nie no­
żem. ale jakiemś narzędziem ciężkiem, n. p. 
tasakiem, lub czemś podobnem.

Dr. Filimowski przyłącza się do zdania dr. 
Schaittra.

Na pytania przewodniczącego i prokuratora 
zaznacza dr. Schaitter, że nieboszczyk kilka go 
dzin po zadania mu ran przez morderców mógł 
być jeszcze przytomnym.

Po orzeczenia lekarzy przesłuchano jeszcze 
paru świadków na małoważne okoliczności, po­
czem o godzinie 1-nzej rozprawę odroczono do 
popołudnia.

W iaioioici i p l m ,  literackie i artystyczae.

—  Rozstrzygnięcie konkursu. W Warszawie w
lokalu Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych ze 
brali sie sędziowie, mający rozstrzygnąć konkurs, 
ogłoszony n a : 1) dwie grupy rzeźbiarski*, 2) na 
tympanon czyli płaskorzeźbę w trójkącie frontowym 
i 3) na płaskoraeźby nadokienne — wszystko przy 
nowym gmachu Towarzystwa. Jury w komplecie 
następojąoym: pp. A. Badowski, ar. K. Beoni, M. 
Eysmont, Godlewski, A. Goebel, J. Herman, J. Ho- 
lewiński, J. Maszyński, F. Nowodworski, J. Ry- 
szkiewicz i Wrotnowski z zaproszonymi pp. Cy- 
pryaoem Godebskim i budowniczym Wł. Marconim, 
rozpatrzywszy nadesłane na konkurs 22 projekty, 
po d/uzszej naradzie przyznało pierwszą nagrodę 
za grapy rzeźbiarskie (rs. 300) projektowi pod go­
dłem „Mistrz"; uznając wszakże wysokie zalety 
projektu pod godłem „Lilia", postanowiono przy 
ziać tej pracy dodatkowo równoznaczną nagrodę 
w ilości rs 300. Nadto wyróżnioao projekty, czna 
cz«ne godłem „Dwa koła", przyznając im list po 
chwalny. Po otwarciu kopert okazało się, że auto­
rem piaey pod godłem „Mistrz" jest p. Zygmunt 
O t t o ,  młody artyBta, rodem z Krakowa, bawiący 
obecnie w Rydze Autorem drogiej pracy pod go 
dłem „Lilir" jest p. Leopold W a s i l k o w s k i  z 
Warszawy.

W konkursie na tympanon przyznano pierwszą 
nagrodę (rs. 300) pracy p 'd  godłem „Artysta do 
świątyni sztuki". Autorem odpowiedniej wypukło 
rzeźby jest p. Antoni Popiel ze Lwowa.

W trcecim wreszcie konkursie na płaskorzeźby i 
ozdoby okien nie przyznano nagrody żadnej z prac 
nadesłanych.

Koperta z aaiwiskiem autora pracy wyróżnionej 
pod godłem „Dws koła" otwarta zostanie po otrzy­
maniu upoważnienia.

—  „Sybarya11, — taki Jest ty tu ł najnowszej 
pracy Beenirznej autora dramatu „Tam ten", J. Ma 
skofa. Sztuka, Bkładsjąca się z 6 obrazów, osnuta 
jest na tle stosunków z r. 1863 i wyprowadza na 
scenę parę znanych w owym czaaie postaci. Akoya 
sztuki odbywa się po większej eaęśei w syberyj­
skich katorgach.

Dzid ekonomiczny.
Z targów zbołowych. Kraków, 13 grudnin. 

Płacono za 100 klgr. ne tto : Pszenica od 8 65 
do 9 77. Pszenica węgierska od —•— do —•— 
Zyto od 7 90 do 8 90. Zyto węgierskie od —•— 
do — '—. Jęezmień od 6-85 do 7’35. Owies 
z opłatą akcyzową cd 6-50 do 7-—. Groch od 
7 60 do 10 50 Tatarka od 9-— do 10-50. Proso 
od 5-— do 6-— . Fasola od 8-— do 12-—. Ja 
gły od 11-— do 13-—. Siano o d —•— do 3-—. 
Słoma od —•— do 2-—. Koniczyna na paszę 
od —•— do 3-40. Ziemniaki za hektolitr od 
1.20 do 160. Jaja :a  kopę od 1‘30 do 2’—. 
Masło za garniec od 3-50 do 4*25. Spirytus na

95° Tralesa za hektolitr od —-— do 82-—. 
Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od —•— 
do 62-—. Tymotka nasienna za 100 klgr. od 
niczyna nasienna biała od —-— dc —*—. Ko- 
—•— do —'—. Wyka od —•— do —•—. Ko­
niczyna nasienna czerwona od —•— do —'—. 
Kukurndza od — — do —•—. Rzepak jary od 
—•— do —•—.

Targ wiedeński. (Targowica St. Marx). Na 
wczorajszy targ (13 b. m.) zapowiedziano 8873 
a przypędzono 8680 świń. Z tego było 3942 świ­
nek 4738 węgierskich świń tucznych Płacono 
za kilogram żywego zwierzęcia • wyborowe po 
44 do 45 ct., wyjątkowo po 451/, ct., średoie i 
stare po 42 do 43 et., lekkie po 3 < do 41 ct. 
świnki po 3-5 do 44 ct., prosięta po — do — 
złr. za parę, bez podatku spożywczego. Tenden- 
cya: stała.

Tilipafltzni I iilifrmuDt
w iadom ośc i „Now ej Reform y".

Lwów, 14 grudnia. (Telefonem.) T e r m i n  
z w o ł a n i a  g a l i c y j s k i e g o  S e j m u  u s t a ­
l o n o  n a  d z i e ń  28 b. m.

Lwów, 14 grudnia. (Telefonem.) Depntncya 
nauczycieli szkół ludowych miejskich wręczyła 
prezydentowi memoryał, domagający się podwyż­
szenia płacy i wcielenia do etatu, odpowiadają­
cego trzem najniższym rang im urzędników pań­
stwowych.

Lwów, 14 gtuduia. (Telefonem.) D e l e g a t a ­
ni i na walne zebranie członków Towarzystwa 
Wzaj. Ubezp. w Krakowie wybrani ze Lwowa 
(miasta): Michał Michalski, Eav ard Marynowski 
Teodor Serkowski i Bolesław Bielański. Z po 
wis tu lwowskiego wybrani: Dawid Abrnhamo- 
wicz, Leopold Baczewski i Jan Breyer.

Lwów, 14 grudnia. (Telefonem.) Cesar: w dro­
dze łasLi zmienił redaktorowi Humorysty Stani­
sławowi B r a n d o w s k i e m n ,  karę 6-tygodnio- 
wego więzienia, który wymierzył ma sąd za 
obrazę dyrektora teatru Ludwika H e l l e r a ,  na 
200 złr. grzywny.

WiedeA, 14 grudnia. (Telefonem.) Marszałek 
krajowy, hr. Stanisław B a d e n i, przybył do 
Wiednia.

Wiedeń, 14 grudnia. Wiener Ztg ogłasza liczne 
odznaczenia za pełne zasługi współdzianie przy 
zarządzonych w Wiedniu środkach ostrożności 
z okazyi wypadków dżumy w szpitala wiedeń­
skim. Między innymi otrzymali: radca namie­
stnictwa dolno-anstryackiego Roretz, dalej dyre 
ktor powszechnego szpitala Mucha, oraz starszy 
fizyk miejski Kammerer ordery korony żelaznej 
III. klasy.

Wiedeń, 14 grudnia. Na wczorajszem posie­
dzeniu Rady m. Wiednia przyszło znowu do 
burzliwych scen. Gdy burmistrz dr. Lueger oznaj­
mił, że każdy mówca musi się osobiście u se 
kretarza zgłosić dla zapisania do głosu, rozwi­
nęła się dłuższa ro2prawa nad regulaminem, 
która przybrała charakter tak dalece burzliwy, 
iż radnych Fórstera, Brixa i M ittleu wyklu­
czono z wczorajszego i następnych' trzech posie­
dzeń. Forster i Mittler nie chcieli się z sali od 
dalić; pierwszego z nich służba wywiała — dru 
giego wyprowadziła. Brix opuścił beflę posiedzeń 
dobrowolnie.

Praga, 14 grudnia. Wczoraj w południe od­
były się przed ratuszem demonstracje robotni­
ków, pozbawionych pracy. Robotnicy szturmo­
wali ratusz i chcieli się gwałtem dostać do 
bióra prezydenta. Zawezwane nelicya rozpró­
szyła demonstrantów. Następu., -ezydent przy­
jął deputacye robotników i przyrzekł dołożyć 
starań, aby otrzymali pracę.

Budapeszt, 14 grudnia. Przy ulicy Kaplany 
zawalił się dziś dom, dopiero co wybudowany. 
W gruzach zginęło czterech robotników.

Budapeszt, 14 grudnia. Poseł H a l l a s s y  za­
strzelił się wczoraj z powodn długotrwałego 
cierpienia nerwów. Liczył lat 56.

Berlin, 14 grudnia. Umarł dr H i n s c h i u s ,  
profesor prawa kanoniczni go na tutejszym uni­
wersytecie.

Berlin, 14 grudnia. G<rmr.da donosi z Rzy­
mu, rzekomo na podstawie autentycznych infor- 
macyj, że poseł francuski przy Watykanie, Pon- 
b e 11 e, otrzymał od swego rządu polecenie, aby 
wszelkiemi sposobami starał się o usunięcie pa 
tryarchy jerozolimskiego, ks. P i a v i’e g o, z zaj­
mowanego przezeń stanowiska.

Londyn, 14 grudnia. Times donosi, że Ha r -  
c o u r t  ustępuje z kierownictwa partyi liberal­
nej w Izbie niższej. Inne pisma nie przykłada­
ją wielkiej wagi do tej sprawy.

Petersburg, 14 grudnia. Przy napełnianiu po­
ciska w kazamacie forta „Konstanty" w Kron­
sztadzie, wydarzyła się uksplozya, skutkiem któ­
rej d z i e w i ę c i u  ż o ł n i e r z y  p o n i o s ł o  
ś m i e r ć  na m i e j s c a ,  jeden oficer i siedmiu 
żołnierzy odniosło ciężkie, dwóch oficerów zaś 
lekkie rany.

Cetynia, 14 grudnia. Książę N i k i t a  poiecił 
komisyi, zajmującej się rozdzielaniem pomiędzy 
Czarnogórców karabinów repetyerowych, daro 
manych przez cara, wybrać z całego kraju 4.000 
ludzi, którzy w przyszłości tworzyć będą gwar- 
dyę przyboczną księcia. Dowódcą tej gwardyi 
zbą >nie ks Mirko, młodszy brat następcy tronu.

Waszyngton, 14 grudnia. Generał L e e  zosta­
nie gubernatorem prowincyi Hawanna, generał- 
major L u d b o w cywilnym i wojskowym gu­
bernatorem miasta Hawanny.

Waszyngton, 14 grudnia. Prezydent M ac 
K i n 1 e y zamianował generała B r o o k e , gu­
bernatorem wr jakowym Kuby i powierzył ma 
także kontrolę nad zarządem cywilnym wyspy. 
Każda z prowincyj kubańskich ottzyma oso­
bnego gubernatora, wszyscy zaś gubernatorzy 
będą zależeć od ginnrała Rrooke.

Sytuacya.
Wiedeń, 14 grudnia. K o m i s j a  u g o d o w a  

obradowała dziś nad art. 14 przedłużenia cło- 
wo handlowego.

Wiedeń, 14 grudnia. (Telef) W klubie mł o-  
d o c z e s k i m  dr. E n g e l  zapowiedział, że rząd 
przyobiecał spełnić postulaty klnbn. Przewodni­
czący zaprzeczył pogłosce, podniesionej przez 
niektóre dzienniki, jakoby Czesi razem z Pola­
kami rozpoczęli jakąś akcyę pojednawczą z Niem­
cami.

Wiedeń, 14 grudnia. Neues Wiener Tagblatt 
donosi: \V kołach prawicy krąży pogłoska, żt 
klub południowo - słowiański postanowił o- 
świadczyć rządowi, że wystąpi z końcem bie­
żącego roku z większości, jeśli nie otrzyma od 
hr. Thuna zapewnienia, że pewne żądania Sło- 
wieńców, Kroatów i Rusinów zostaną spełnione.

Uważają tu za rzecz pewną, że prowizorynm 
ugodowe będzie zadekretowane podczas feryj 
parlamentarnych na mocy §. 14.

Z Pesztu.
Budapeszt, 14 g-udnia. Opozycyjne dzienniki 

zapowiadają na sobotę barzliwe posiedzenie Izby. 
Opozycya ma zamiar zainieyować obstrukcję 
już podczas wyboru prezydenta. W kandydatu­
rze ministra P e r c z e l a  na krzesło prezydyalne 
wszelkie zjawiły się zapowiedzi, że izba Dędzie 
rozwiązaną. Wobec tego przewidzieć można, że 
w sobotę do wyboru prezydenta nie przyjdzie. 
Odczytanym jedynie będzie reskrypt królewski, 
którym Izbę przed kilku dniami odroczono, a 
wybór prezydenta odroczonym będzie do ponie­
działku.

W niedzielę urządza stronnictwo liberalne 
tłumne zebrania; również opozycya, jakkol­
wiek mniejsza liczną, urządzi zebrania tak 
w stolicy, jak i na prowincyi.

Budapeszt, 14 grudnia. Zajście, między posła­
mi K u b i k i e m  i W e r n e r e m  zostało zaia 
twione w sposób honorowy przez obustronnie 
złożone oświadczenia, natomiast przyjdzie do po­
jedynka między pierwszym z nich, a redaktorem 
Budapesti Hirlap, drem K e n e d i .

Koogregacya komitatu Borszod uchwaliła zna­
komitą większością r e z o l u c y ę  p r z e c i w  
o b s t r u k c y i  w p a r l a m e n c i e .

Budapeszt, 14 grudnia. Minister P e r c z e l  
oświadczył gotowość objęcia godności prezyden­
ta Izby. — Jeśli jego wybór przejdzie, to teke 
spraw wewnętrznych obejmie sam baron B a n f
f y-

Opozycya uważać będzie wybór P e r c z e l a  za 
nową prowokacyę ze strony większości.

Preszburg, 14 grudnia. Były prezydent Izby, 
S z i 1 a g y i , zapowiedział w tutejszym związku 
liberalnym, iż w sobotę wyiuszczy puwody swe­
go wystąpienia ze stronnictwa liberalnego.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 14 grudnia. W dalszym ciąga obrad 

budżetowych w parlamencie niemieckim p. B a a- 
s e r m i n n  oświadczył, że stronnictwo narodowo- 
liberalne, nie mogąc duczekać się zniesienia za­
kazu łączenia się stowarzyszeń, ponowiło odno­
śny swój wniosek.

Mówca oświadczył, że narcdowo-liberalni nie 
przyłożą ręki do niepotrzebnego obostrzania prze­
pisów karnych przeciwko robotnikom strejkoją- 
cym. którzy przeszkadzają w pracy t ym, co 
chcą pracować. Natomiast partya narodowo-libe- 
ralna zgodzi się nr niejakie wzmocnienie armii 
i podziela zapatrywanie, że należy zwalczać a- 
narchizm za pomocą energicznych środków po- 
lic; mych.

Co do w y d a l a ń  p r a s k i c h  mówca sądzi, 
iż należy postępować ostrożnie i bez pedanty­
cznej surowości, a w każdym razie nie dopu­
szczać krytyki ze strony obcych mocarstw. Par­
ty a naród- wo-liberalua. pragnie utrzymania trój- 
przymierza, ale z zaniepokojeniem śledzi rozwój 
wypadków w Anstryi: w danym razie zresztą 
Niemcy potrtfiłyby stać o własnej sile.

Berlin, 14 grudnia. Hr. L i m b n r g - S t i r u m  
oświadczył we wczorajszem swem przemówie­
nia w parlamencie, że wydalania Duńczyków z 
Prus są uzasadnione, ponieważ Dania dąży do 
oderwania od Prus pogranicznych prowincyj.

Sekretarz stanu hr. T h i e l  ma  u u zapowie­
dział, że minister wojny zmniejszy prelimino­
wane wydatki na armię o 9 milionów.

Berlin, 14 grudnia. Na wczorajszem posiedze­
niu parlamentu znany przywódca socyalistów 
V o l l m a r  miał mowę, w której ostro kryty­
kował w y d a l a n i a  p r u s k i e .  Mówca zazna­
czył, że sposób postępowania władz praskich z 
obcokrajowcami uchybia godności Rzeszy nie­
mieckiej, parlament więc ma prawo i obowią­
zek zaprotestować' przeciwko temu niegodnemu 
postępowaniu.

Mowa Mottego.
Berlin, 14 grudnia. Na wczorajszem posiedze­

nia parlamentu przemrwiał członek Koła pol­
skiego, p. Motty. Omawiając ogólną sytuacyę, 
mówca Eganił usięp mowy tronowej, w któ­
rym jednym tchem powiedziano o carskiej pro- 
pozycyi rozbrojenia . o potrzebie powiększenia 
armii niemieckiej.

Mówca wyraża przekonanie, że pewność soju­
szów i zadowolenie własnych poddanych — to 
najlepsze podstawy państwa. Tymczasem od sze­
regu lat wytworzył się system polityczry, który 
dąży do zniszczenia własnych poddanych. Rr 
żącym czynem w tej mierze jest założenie i po­
pi, ran” towarzystw dla ochrony niemieckości 
w prowincyach wschodnich. Fanatyzm narodo- 
wo-nieiniecki zanadto wybujał. Posiew smoczych 
zębów we wszystkich prowincyach niemieckich 
wydał obfite owoce.

Pożałowania godnem jest, że nawet tacy la­
dzie- jak R i c h t e r  traktują sprawę wydalania 
Słowian, jako ąuantite negligeable, a tymczasem 
i s t n i e j ą  t r a k t a t y  m i ę d z y n a r o d o w e ,  
g w a r a n t u j ą c e  k a ż d e m u  P o l a k o w i  
w o l n y  p o b y t  w K r ó l e s t w i e  p r u s k i e m .

Zresztą system wydalania nawet ze stanowiska 
niemieckiego jest chybionym, gdyż nie prowadzi 
do niczego. Poruszenie tej kwestyi nie zachwiało 
trójprzymierzą, ale dziwną jest jednostronność 
tego przymierza, skoro obywat, te jednego ze 
sprzymierzonych państw wyrzucani są za gra­
nicę, zbrodniarze.

Mowy słuchano uważnie — Polacy powitali 
ją  oklaskami.

Dreyfus i Picquart.
Paryż. 14 grudnia. Trybunał kasacyjny prze­

słuchiwał wczoraj gen. B o i a d e f f r e ’a ,  byłego 
szefa sztabu generalnego.

Paryż, 14 grudnia. M atin zapewnia, że jeżeli 
władze wojskowe nie zdecydują się z własnej 
inieyatywy wypuścić P i c q u a r ta na wolność, 
to adw. L a b o r i niezwłocznie wniesie podanie 
do trybunału kasacyjnego'o u w o l n i e n i e  P ic- 
q u a r t a.

\°edług innej wersyi Lr nori wniósł jnż takie

podanie do ósmego wydziału trybunału kasacyj­
nego.

Paryż, 14 grudnia. Librę Padole zamieszcza 
list E a t e r h a z y ’e g o  do pierwszego prezyden­
ta trybunału kasacyjnego M a ż e  nu. Esterhazy 
oświadcza, że gotów jest stanąć przed trybuna­
łem kasacyjnym, jeżeli tylko otrzyma glejt bez­
pieczeństwu. Esterhazy zapewnia, że w takim 
razie udzieli wszelkich informacyj co do swej 
osoby i bronić będzie honoru własnego, jakoteż 
honoru zmarłego H e n r y ’e g o ,  gdyż przypisy­
wana im obu wina wcale nie istnieje.

Paryż, 14 grudnia. Z powoda znanych zajść 
w parlamencie, odbył się pojedynek pomiędzy 
deputowanym B o y e r  a D e r o u l e d e m .  Wy- 
n nniono dwukrotne strzały; żaden z pojedyn­
kujących się nie został raniony.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
Michał Konopiński

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą 

od Redakoyi.)

Bronisława Rosenhauch
Marcin GarfuniŁel 

zaręczeni.
Kraków. ma Bielsko.

Dr. B. Hiipczjlii
lekarz chorób nerwowych 

po odbyciu studyow za granicą 
osiadł w K r a k o w i e  przy ulicy 

1959 Brackiej Nr. 11. 6 s 

Ordynuje od godziny 2 do 4.

Koszule białe i kolorowe, kołnierze i mankietA 
w najnowszych fasonach i deseniach, oraz wszel­

kie przyoory do polowania i podróży poleca 
M A G A Z Y N  „AU B O N  M A R C H E "  

F I L I P A  E I L E !  
w Krakowie — Rynek Główny. Telefon Nr. 119.

Skład fortepianów
W. Barabasz i Sp.

K raków , R ynek  39. 1801

Kur&a telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

Wiedeń, 14 grudnia 1898.
Złr- ct.

Renta ausiryaeka papierowa . . 101 15
„ „ srebrna................................ 10i 05

4% renta austryacka złota 120 95
4% , koronow a...................... 101 30
4 % „ węgierska złota 120 10
4% „ „ koronow a......................
A.keye Banku austro-węgierskiego . . . .

97 so
915;

kredytow e................................................
Londyn .................................................................

S58 50
121 65

M arki........................... 59 02'*
20-to M a r k ó w k i................................................ 11 80
20-to F ran k ów k i........................... U 56>„
Włoskie banknoty................................................ 4*

5
45

D u k a t y ................................................................. 70
25Węgierskie Losy Premiowe 156

Losy tureckie ...................................... 68
Akeye Anglobanku . . . .  . . . . 155 50

„ U n ionbanku........................................... 298
„ B a n k y e r e in ........................................... 264 50
,  Laenderbanku . . . 284
,  Kolei Lwowsko-Czemiowieekiej . 294 50
„ , P o łudniow ej................................ 65 75
,  ,  E lb e t h a l ...................................... 2-C
„ „ Nordbahn......................................
„ „ S ta a t s b a h n ................................ 3-3 75

n -41pA 5 i 85 25
„ Tureckie Tabaezne................................. 127

R u b le ...................................................................... .27 25
Berlin, 14 grudnia 1898.

Banknoty a u s t -y a c k ie ........................... ■ ■ 169 20
169 05
216 20

Krótka Warszawa...................................... ■ ■ 215 85
100

Ren^. włoska . . . . 94 10
Akcye kredytowe austryaekie 224 37Rusie U l t im o ...................................................... 216 25

Wiedeń, 14 grudnia 1898.
Spirytus g o to w y ................................................. 78 _
Cena n a f t y ................................................. 18 25
Pszenica na j e s i e ń ........................................... 9 41
Żyto na jesień . . . . 8 23
Owies na j e s i e ń ........................... t . . . 6 09
K ukurndza............................................................ 5 09

Cennik Izby handlow ej i prze­
m ysłow ej w  K rakow ie.

z dnia 14 grudnia 1898 r., godv 1 w południe.
Złr. wal. austr.

1. Waluty.
Ruble p a p ie r o w e ...........................

płacę żądają

127 50 128 25
Marki n ie m ie c k ie ........................... 58 90 59 25
Franki pap ierow e........................... 47 50 ir -
20-to frankówki w złocie . . . 9 54 9 59

II. Listy Zastawne.
5% Listy zast. prem. BaŁku hip. 109 75 110 75
4'/,% Listy zastawne Banku hip. 10C 20 101 —
4 % » .  n > 96 50 97 50
41/, % Listy zastawne Bansu kraj. 100 20 101 50
4% n n 9 n 93 — 98 50
i%  Listy zast. gal. To w. kredyt, 

ziem. nieok...................................... 97 25 9b 2b
4 % L. zast. gal. T. kr. ziem. 41-letnie 97 75 98 75
4 % L. zast. gal. T. kr. ziem. 56-letni« 94 "5 95 rb

III. Obllgaeye 1 poiyozkl.
4% Galicyjskie obligacje propinac. 
6 % Pożyczka krąjowa z r. 1873 .

95 25 98 25
— — — —

4% Pożyczka krajowa z r. 1893 . 97 75 98 75
4% Pożyczka miasta Lwov a 94 _ . 95
5% Obligacje komun. Banku kraj. 102 — 103 —
4*1,% 9 » 9 n 100 25 101 25
4 % Obligacje kolejowe . . . . 97 50 98 50

IV. Losy.
Losy miasta Krakowa...................... 28 _ 29 _

,  „ Stanisławowa . . . 51 — 55 —

V. Akoye.
Akcye Lanko kredyt, we Lwowie . — — — —

„ n hipot. , „
„ „ Galie, dla handlu i

377 — 387 —

przemysłu w Krakowie . . . 207 50 212 50
Akcyn kole; Karom Ludwika . . 209 60 211 —

„ kolei Lwów-Czemiowce-Jas8y. 293 50 295 50



4 Nr. 286 N O W A  R E F O R M A . Kraków, 15 Grudnia 1898.

F O R T E P I A N Y  Z  M E C H A N IK Ą  A N G I E L S K Ą ' N A J Z N A K O M I T S Z E J  W  A U S T R Y I  F A B R Y K I

SPRZEDAJE PO TYSIĄC K O R O N  W A L .  A . G A B R Y E L S K A  K R Z Y S Z T O F O R Y  K R A K Ó W .

R o a ln n Ć P  P°*°żona w śródmieściu 
n C d lllU u u  w WiehCZCe, składająca się 
z domu parterowego i ogrodu (dawrrej 
restauracja  Windakiewicza), jest z w ol­
nej ręki do wynajęcia lub do sp rzeda­
nia pod korzyst. warunkami. — Bliższa 
wiadome ść w Biurze adw. Dr. Friihlinga 
w Krakowie.— Pośrednictwo wyłączone.

2086 1 3

P odaje się niniejszem do publicznej 
wiadomości, że na podstawie uchw a­

ły Wydziału wierzycieli z dnia 11 g ru ­
dnia 18% r., sprzedanym zostanie w 
Krakowie w drodze publicznej licytacyi 
przez pisem ne oferty cały skład towa­
rów galanteryjnych do masy konkurso­
wej Sabiny Hoczner należący.

Chęć kupna mający winni oferty wraz 
z wadyum w kwocie 1000 złr. w go­
tówce złożyć do dnia 21 grndnia b. r. 
włącznie do rąk podpisanego zarządcy 
masy.

Skład towarów oglądać można w 
dniach 19, 30 i 21 grudnia b. r. od 
godziny 12 do 1 w południe.

Bliższe warunki licytacyjne, tudzież 
inwentarz przeglądać można w biurze 
podpisanego zarządcy , który udziela 
także wszelkich ninych wyjaśnień.

Dr. S. Scholem,
20ć9 zarządca masy konkursowej.

Księgarnia, Skład i najwięk. W ypożyczalnia 
nut m uzycznych, oraz główna Ekspedycya 

pism peryodycznych
S. A. Krzyżanowskiego

bp Krakowie

p o le c a :  1994 i  5

Ochmański. Pastorałki czyli 
zbiór kolęd ludowych, złr. 1 -2:0. 

Bich ling W . Zbiór kolęd na
fortepian i do śpiewu, złr. 1 50 

Sierosławski Józef. Zbiór 
kolęd, ułożony do śpiewu lub 
na sam fortepian, złr. 1‘20.

Miód.

Ozdoby na drzewko!

Ś w i ę t a

PIĘKNA REALNOŚĆ
w śródmieściu , bardzo korzystnie dla budowy 
położona, z dwoma frontami do głównych ulic, 

(jest z powodu dzia łu  m ajątkowego  
zaraz do spizedania.

Wiadomość: Ul. F lo ryań sba  Ł . 8, I. 
piętro, drzwi ua lewo. 1997 6 15

firmy 2080 1 4

Roman Drobner w Krakowie.
H a n d lo w a

Spółka rybacka
„U nion11

w  Krakowie, ul. Rybaki pod Zamkiem,
h prze daje we własnej ba li na 
W iśle  i we filiacb na placu 
Szczepańskim, wszelkie ga­
tunki ryb  żywych 1 bitycb 

po cenaeb najniższych.

hZamówienia z prowincyi uskute :nia się 
natychmiast. 1978 32 56

O b u w i e
zimowe dla dzieci pań i panów, oraz k a - 
losze rosyjskie taniej niż wszędzie nabyć 
można w M agazynie L ipińskiego, Kra­
ków , ulica Grodzka Nr. 43 , dom 00. Jezuitów.

1788 20 20

Skład płócien.

i. BUCHNER
Kraków, Stradom L. 23

(dom własny), 2066 2 15 
poleca swój bogato zaopatrzony

Skład wszelkich towarów jedwabnych,
bław atnych, oraz czarnych i kolorow. 

aksam itów lyońskich.
H  lelk i wybór kaszmirów, 

chustek i dywanów,
Czesanki (Kamgarny),

częściowo i hurtownie, po cenach  
fabrycznych,

tudzież r e s z t k i  materyj je ­
dwabnych i wełnianych po cenach 

o połowę zniżonych.
‘■ k l a T c k o d n l k S w T

Mężczyzna
wszechstron. wykształcony, przyj­
mie zaraz zajęcie biurowe lub 
nauczycielskie , w miejscu lub 
za miastem. — Zgłaszać się 
pod lit. SE . F .  do Administracyi 
..Nowej Reformy. “ 2033

FIRMA

T. LEWIECKIEJ
w Krakowie, 

ul. Sławkowska IO,
vls-a-vls Grand Hotelu,

poleoa:
M igdały, Bodzenki,

w idia i Śliwki bośniackie, 
D akty le  marokańskie i zwykłe, 
F ig i , M alagę , Owoce kandy­

zowane,
Kom poty,
Owoce am erykaii. suszone, 
M iód praSny.
Kasztany , Orzechy włoskie 

i tureckie.
Konserwy z jarzyn  1 szpa­

ragów,
Sardynki francuskie, 
K aw ę w wielu gatunkach, 
Herhate rosyjską Braci Popoff 

i angielską,
W ina  francuskie  białe i czer­

wone z Boideaux,
W in a  węgier. i hiszpańskie, 
W in a  szam pańskie, 
K on iak  francuski i węgierski, 
W ódk i krajowe, 2014 8 6
A rak i i Rnm y.

!J N o w o ś ć ! !
Bakalie na Święta w  kornetach 

po 4 0  i 60 ct.

L. 2913. 2077 2 3

Obwieszczenie.
Celem oddania w brzedsiębior- 

stwo pokrycia wież kościo­
ła  zakładu karnego w W i ­
śniczu blachą miedzianą,
które to pokrycie w r 1899 z na­
staniem najbliższej pory sprzyja­
jącej i w jak najkrótszym czasie 
uskutecznić się m a, rozpisuje się 
.cytacyę za pomocą ofert pisem ­

nych, które pp. oferenci przy do­
łączeniu 10%  wadyum od ceny 
kosztorysowej 34U0 złr. wynoszą­
cej, najdalej do dnia 31go 
grudnia 189& r., godzina 
12 w południe, na ręce c. k. 
N adprokuratoryi państwa w Kra­
kowie, z tym dodatkiem wnieść 
winni, iż materyał ze starego po­
krycia wieżowego obowiązują się 
przyjąć za ryczałtową kwotę 300 
złr. przy wypłacie ogólnej należy- 
tości za powyższe roboty potrącić 
się mającą.

Plany i kosztorysy przeglądnąć 
można między godz. 9 — 12 przed­
południem w kancelaryi c. k. Nad- 
prokuratoryi w Krakowie.

Krak .w, dnia 10 grudnia 1898. 

C. k. Nadprokuratorya państwa.

Miodosytnla w Podgórza przy Krakowie
w y s y ł a  za zaliczką m i ó d .  najlepszego gatnnkn w  flaszkach 

blaszanych po 4 '/ 2 litra po następujących zniżonych cenROli:
Miód Kościuszkowski Nr. 1 półdubeltowy korzenny lub słodki po 2 0  ct. za litr

» .  Nr. 2 najlep. dubeltowy „ „ „ „ 3 0  „ „ „
N r 3 4 0» » u » n x n r> T) » » «

jakoteż i inne stare wyborne miody.
Za flaszkę dolicza się 3 0  ct., porto  pocztowe 4 0  ct. 

Zamówienia pocztą uskutecznia się natychmiast. * 9 f
O dokładny i wyraźny adres uprasza się. 2087 1 5

Z poważaniem

Mfodosytnia w Podgórzu przy Krakowie.

x x x x x x x x x x x x x ix x ix x x x x x x x x x x x x
*x

I d U l

nany, (kslikatep i m
pod firma

JULIAN BR ZEZIŃ SK I
w Krakow ie, ul. B racka N r. 13,

poleca Towary korzenne, Delikatesy, Ryby w marynacie, Homary, Kawior
carski, Śledzie zawijane w auspiku i marynowaoe; Śliwki, Powidła. Mar
niełady i Konfitury do ciast; Herbatę karawanową i firmy Muszkatów,
Rumy, Koniaki, Wódki oryginalne flaszkowe i Nalewki domowe; Wędliny;
Wina węgierskie i austryackie firm Romer i Schlumberg; Malagę, Maderę

i Likiery; Porter angielski, Piwo okocimskie.
Przy Handlu pokoje do śniadań, obiadów i kolacyj; przyjmuje się

również abonament miesięczny w lokalu , jak i do domów prywatnych,
i wszelkie zamówienia na Majonezy, Auspiki z ryb i d ro b iu , Galantyny,
Rolady i Pasztety z dziczyzny i na sposób strasburski, z m ne i gorące,
w cieście francuskiem. — Go dzień śniadania gorące od godz. 9ej rano.

Z najgłębszym szacunkiem 
2058 i  3 Julian Doliwa Brzeziński.

. K o l ę d
5  N O W Y  W I E L K I  ZBIÓR pod tytułem:

x  W  dzień Bożego N arodzenia
*
*X
K
I i
X

na fortepian i do śpiewu ułożył P r. Barański.
Część I. Muzyka, str. 80. Część II. Słowa, str. 100.

Ozdobna okładka w sześciu kolorach. Cena 1 złr. 50 ct., w ozdobnej 
oprawie kartonowej 1 złr. 80 ct., z przesyłką o 25 ct drożej

N akład  K sięgarn i Polskiej we Lwowie.

X
Ix
K

I
X
I

w *

i Do nabycia w każdej księgarni. 2012 k 10

XXXXXXXXXX^vilXX!XXXXXXXXXXX

ABRICOTINE/
Ó B  W ym agać  zaw sze  n a  e ty k ie tach  ubocznego  p o d p isu :  
^  E N G H IE N -L E S -B A IN S  (Francja)

W YBO RN Y  L IK IER
I  

%

’ ) Bardzo 'cielka Uo&& 
osób polepszyła swoje zdrowie 

i takową utrzymuje przez używanie

rPICULEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH
, D- CAUVIN’A

. Środek popularny od dłuższego czasu, ekono- , 
I miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
i zastosować prawie we wszystkich chorobach chiv - 

nicznych jakoto : liszaje, reumatyzmy, przestarzałe 
i katary dreszcze, zatkania, zanik pokarm u u kobiet, 

gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w 
1 wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem i 
W aw ien iu  i powolnem funkeyonowaniu żołądka J

P I G U Ł K I  C A U  V  I N  są do nabycia we 
wszystkich większych aptekach fwtata,

 ̂ W PAB Y Ź U  : 2
Fauheurg Saint-Denis, 14 7

154 50

H I 9 D O N Y T I IA  0
założona w r. 1841

Kazimierza Robackiego
w Krakowie przy ulicy Sławkowskiej pod Nr. 26, 

poleca m lO d .y  butelkowe:
miód kuracyjny, butelka zł. — '80

eseneya 
Kopo wiec

Q  miód stołowy lekki, butelka 50 ct.
,  ,  mocny ,  50 „

W  ,  wytrawny ,  70 ,
A Dalej poleca miody stare owocowe: m a l l n l a T t l ,  
v  w i ś n i  a l t l ,  d e r e n l a k i .  2012 2 o

Łaskawe zamówienia na prowincyę uskutecznia odw rotną pocztą.

Ozdoby na drzewko.
J ó z e f  B i s e n i u s

W IEDEŃ, I., Elisabethstrasse 1.
Proszę adrssu mojego nie mieszać z firmami podobnie

brzmiącemu
Szklane Kule Feniks, zestawione we wspaniałych barwach, od 4 ct. wzwyż 

sztuka.
Obwieszki błyszczące (nie tłuszczące się), w s p a n ia ła  o z d o b a  d rzew k a , 

jak komety* słońca i kule, od 3 ct. wzwyż za sztuaę 
Girlandy z lodu, sporządzone z niteczek metalowych, 10 metrów 60 ct., 

bardzo mocnych 10 metrów złr, 2 ’—.
Żłóbki z efektownem kolorowem oświetleniem po 75 c t , 1 złr. , większe 

złr. 1-80.
Śnieg na drzeW KO, nie pali się, silnie błyszczy, nie z waty, w karlonach 

po 12 ct., w większych po 25 ct.
Aniołki na drzewko, powleczone woskiem, z ruchomem' brylant, skrzydłami, sztuka od 15 ct. wzwyż. 
Żartobliwe cukierki na drzewka z komiczną zawartością, od 30 ct. wzwyż za tuzin.
Praktyczne przytrzymywadła świec we wszelk. możl. formach, za tuzin 5, 10, 15, 20, 25, 35 i 54 ct.
Świece Iris, n ie  k a p i ą ,  paląc się, nie wydają woni, po 30 ct. sztuka, w kartonie 40 ct.

. Wspaniałe zestawienia wszystkich przedmiotów do nziioby drzewka.
Zestawieni" ze 100 przedmiotów złr. 250, ze 125 złr. 3 50 , ze 150 złr. 5 50, ze 175 złr. 7 50.

Obficie W ustrow ane cenniki za (lam io i opłatnie. 2003 8 6

J l J f  E U I E R  
HANDEL TOWARÓW KOLONIALNYCH i WIN

w K rakow ie , ul. Karm elicka Ł , 18,
poleca świeżo nadtszle towary wyborowej jakości, jako to: herbatę 
chińską i rosyjską, oliwo nicejską, sardynki francuskie, 

śliwki i powidła bośńiackfe.
Handel zaopatrzony w wielki wybór win węgierskich, austria­
ckich i francuskich, koniaków francuskich, wódek 

i likierów krajowych i zagranicznych. 2059 2 5

Najlepsze maszyny do szycia i haftu

p ie r ś c ie n io w o ,  c z ó łe n k o w e , 
Vibratmg Shutle itd., jakoteż wszelKie części 

Składowe poleca fabryczny skład 
oryginalnych Maszyn do szycia

MICHAŁA KAMHOLZA 1951 8 104

Krabów, uL Floryańska 34.
Udzielam nauki pisania na maszynie 
,,Remlngt< j n.«

Bliższa wiadomość przy ul. Aw. Gertrudy  
Ł. 11, II. piętro, między golz 4—6. 2076 3 6

Święty Mikołaj niestety już odjechał
zostawił jednak

dla grzecznych azieci na Gwiazdkę 
dużo i pięknych zabawek

w Handlu Lipińskiego
w  Krakowie, ul urodFka 43 .

Proszę Z a d a ć  nowego cennika.
2073 3 10

Na Święta 
Bożego Narodzenia

poleca

Cukiernia Warszawska 
ROM UALDA PIECZARKI

w Krakowie, plac Dominikański 3,
AowoSć!! fiak ry  fantazyjne  

na drzewko, 
Patentowane baby podolskie, 
Strucie słynne żakowskie, 
Strucle nakożendę słowiańsk. 
Strucle warszawskie od ko ­

rony i wyżej, 2047 5 12
Torty gwiazd k o  we w rozmaitych 

gatunkach, na kolendę, od I złr.

Nakład 2-gi Pączków karnawało­
wych będzie wychodzić od Nowego 

Roku cztery razy dziennie.

Do garbarni w Ludwinowie
potrzebny mężczyzna z elememarnem 
wykształceniem , biegły w rachunkach i ładnie 

piszący. 2075 3 3

i > *  bu,%  ••  O '  ha jodzie n u n  raannnmi V *
z PAB1B A

» f
”  i i y - t m i  Aprobowane przez ramii 
0  Akademią medyczna.

•  A U ^ a w  Paryżu, adoptowanei 
^ ^ K ^ B p r z e z  Formularz offl-l

0 la ln y  (ran cu zk i, a ifik--_______

•  u l i  c tonow ane  p rzez  ra d a  H U  0  
M-idyczna w P Jie riD u rg u  _

®  Fo-iadaja--równocześnie własności Jodu ?
0 1  żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we W  
0  wszystkich rodzajach chorób, które wywo- 0

S łuje zarodek skrofuliczny (puchliny , zatka- 0  
me hanalow humory„ etc.) słabości, prze- A  
ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie S  

0  bezskutecznem; w Cblorozie (biedaczce), 0  
0  w Leucorrhśe (białych upłswach), w Ame- 0  
0  norrhśe Izatrzymanie zupełne lub cząścio- 9

• we regularności), w  Suohotacn, w  Syfilis A  
01 ganicznfj etc. Ostatrcznie podają one »  
0  lekaizom środek terapeutyczny, nadzwy- 0  

0  czaj silny, do podżywianit organizmu i do 0

• wzt tacniania konstytucji linfatycznych, 0  
słaDych lub osłaDionycb. L

0  N .B. — Jod nieczystego lub zepsutego 0  
żelaza, jest lekarstwem niepowneu, roz- 0 
drzażniijącem. Jako n.iwóć czy stole: 1 0  
autentyczności prawdziwych P i g u ł e k ^  
Blancarda, żądać należy, naszą pieczęć na 7  
srebrze i podpis nasz ni- / ? /  o ?

 ninie jszy położony u spo- r f
0  du zielonej etykiet- % f - * — -j-sT  0

9  Aptekarz w Paryżu, nu« bonap rtb, 40 J  
0  0, fWSTIZBOAĆ «IĘ PAŁ8ZBI8TW. , 0

152 6( 4

i

Majs*er ceglarski bami obeznany,
poszukuje miejsca w cegielni na rok 
1899 od 1 stycznia. — F ;  K .  poste 
restante Krzeszowice. 2074 2 2

Kompletne wyprawy kuchenne
poleca 1938 10 0

W .  H a l s k i
w K r a l s  o w i e ,  Sukiennice,

handel żelazny.

IXa  G w iazd kę
poleca, swoje własne towary, oraz przyjmuje 
wszel. zamówienia i wykonywuje w krótkich 

terminach i po cenach umiarkowanych

MAGAZYN WYROBOW
ZŁO TYCH  1 SR E B R N YC H

B. ARMA10WIGZA, Jubilera.
R ynek  |tł. L. 17 w K rakow ie.

2018 4 10

l ) o  B o d z i e ó w 9
mających córki na wydaniu I -

D la  dwńeli moich b ra c i ,  z których 
jeden jest przemysłowcem , a drugi c. k. urzę­
dnikiem , obaj właścicielami realności, młodzi, 
przystojni, inteligentni — poszukuję, z powodu 
braki] znajomości na tej drodze, w celu ożenienia 
icn w tym karnawale, dwn panien w wieku 
od 20—30 .at, miłej powierzchowności, posiada­
jących po kilka tysięcy posagu.— Łaskawe uwia­
domienia, jeżeli można z fotografia, proszę nad­
syłać : ul. Szlak L. 7, 1. p., drzwi 31 * Krakowie. 
Dyskreeya zaręczona słowem honoru 1965 5 5

Skład ablcrów
UL Neumana

w  W iedniu, I., Kdrntnerstrasse 19.
Paletot . . . .
Sakko futrzane 
Ubranie lodenowe 
Spodnie zimowe .

złr. 16 — 
,  25'— 
,  1 6 - -  
.  5 - -

Katalogl I wzory za darmo I opłatnle.
1926 11 0

Esencyę octową M a t
wego, do potraw i ogórków; flaszLa esen­
c ji za 25 ct. wystarczy na 4 litry octu;

Mydło czeremchowe np£
ze wszystkich mydjł toaletow.; usuwa 
p i e g i ,  l i s z a j e ,  |>lamy i wszelkie 
wyrzuty skórne, ceru 30 c t .;

Ziółka piersiowe Dr See-
h l i r n f t r a  je<iyiiy środek przeciw 
1 • “ j katarom , kaszlowi, z»-

flegmieniu, chrypce itd., paczka 20 ct., 
polec? 1675 11 0

apteka M. P B O N I i  , 
Kraków, Rynek gł. Nr, 13.

► o o o o o o o o i
Z DrakarM Związkowej w Krakowie Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielska. Odpowiedzialny rzędoa d Tikami A. Szyjewski.


